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Upośledzeni!
W szy s tk ie  w y s iłk i rz ąd u  z m ie ­

rz a ją k u n a p ra w ie sk a rb u —  i 

sk u tk ie m te g o s ły c h a ć d z iś  

w o k o ło ty lk o o g ó ln e n a rz e ­

k a n ia .

N a rz e k a ją g ło śn o , k u p c y , i 

p rz em y s ło w cy n a w y g ó ro w an e  

p o d a tk i, n a  o g ó ln y  z a stó j w  h a n ­

d lu . n a  b ra k  g o tó w k i  —  a c o  z a  

te rn id z ie —  ż e d z iś n ik t p ró c z  

a r ty k u łó w pierwszej potrzeby, 
n a k u p n o  n ic z e g o w ię c e j z d o b y ć  

s ie a b so lu tn ie  nie może m im o

z a sa d n ic z e j p ła c y z ł. 2 2 4 .0 0  

p o trą co n o  m u  n a  e m ery tu rę

6 .6 5

z w ro t z a lic z k i p o b ra n e j

w  lu ty m  3 0 .5 6

ra ta  n a  sp ła tę  a k c ji B a n k u

P o lsk ie g o  (k tó re  w z iąć

m u sia ł)  1 6 .6 7

z ła p o  k tó re j ju ż  k ro cz ą  z  w o ra ­

m i z ło ta

bolszewiccy agitatorzy?

C z y n ie jed n e m u n ie w c isk a

ro z p a c z  —  w  d ło n ie  m o rd e rc z e g o  

n a rzę d z ia  ?

Tej sprawy — Rząd nie powinien 

lekceważyć!
T u n a le ż a ło b y , jaknajprędzej 

złemu zaradzić, a w ie lk ie i g ro ­

ź n e  w  sk u tk a c h  n ie d o m a g a n ia  

jaknajprędzej usunąć,

b o z a c h o d z ić m o ż e o b a w a , ż e  

w y tw o rz ą  s ię  s to su n k i, ja k ie  p a ­

n o w a ły  z a  b y ły c h  rz ą d ó w  ro sy j­

sk ic h .

ra n ia b y ły ch  k o n su la tó w  ro sy j­

sk ich  w  C h in a c h . P ie rw sz y  o d e ­

b ra n y  z o s ta ł k o n su la t  w  H a n k o u

• O trz y m a ł z a te m z ł. 1 7 0 .1 2  

z  k w o ty  te j p o  z a p ła c e n iu •

ty lk o  m ie szk a n ia z ł. 1 5 .0 0  

o p ła ty  n a  k a n a ły , śm iec ie ,

O iem także pamiętać należy!
B z ą d m a o b o w iąz ek p o m y ś le ć  

ale pomyśleć na serjo 

o tych upośledzonych 

k tó ry c h  p o s ta w io n o  w  ty c h  w a ­

ru n k a c h

prawie za nawias społeczeństwa.

c k o -c h iń sk ie g o c o d o k o le i  

w sch o d n io -c h iń sk ie j —  Ja p o ń ­

c z y c y  d ą ż ą  d o  ro z w in ię c ia  sw y c h  

lin ji k o le jo w y c h i w z n o w ien ia  

lin ji D a jre n — C h a rb in .

Bandytyzm no Kresach ©schotln.

M O S K W A , A . W .

W sk u tek  p o ro z u m ien ia  so w ie -

W ia d o m o śc i 

f in a n so w o -g o sp o d a rc z e

Z  K o m ite tu  E k o n o m ic z n e g o  M in is tró w .-
ż e u k a żd e g o ogólne zapotrze­
bowanie jest bardzo wielkie.

A le są je sz c ze i ta c y , k tó rzy  

m im o dokuczliwych braków, 
m im o  n ę d z y , sp e łn ia ją sw e o b o ­

w ią z k i, z a  p o ło w ę  te g o , c o  o trzy ­

m y w a li p rz e d  w o jn ą —  c ie rp ią c  

d o k u c z liw e b rak i —  i ty lk o o d  

c z a su d o c z a su d a d z ą s ię s ły ­

sz eć ic h c ic h e sk a rg i i n a rz e ­

k a n ia . .

To urzędnicy państwowi i ofi­

cerowie.
A le  ty c h  c ic h y c h  sk a rg  i ż a ló w  

n ik t n ie s ły sz y —  n ik t s ły sz eć

k o m in ia rza  i t .p . 7 .0 0

św ia tła  i g a z u  9 .2 5

s łu ż ą ce j 1 5 .0 0

p o z o sta ło m u lic z ą c tylko na 

wyżywienie siebie, żony i dzie­
cka na cały miesiąc zł. 123.87

czyli dziennie 4 zł.

C z y  z a  te  p ie n iąd z e  je s t w  m o ­

ż n o śc i —  p rz y  d z is ie jsz e j d ro ż y -  

ź n ie  wyżyć ktokolwiek?

C z y p . K o m isa rz O sz c z ę d n o ­

śc io w i" n ic b y łb y w m o ż n o śc i  

w y d a ć pouczającego okólnika, 
w  ja k i to  sp o só b

„ ż y c z liw ie w id z ia n y  p rz e z lu d n o ść  
m ie jsc o w ą " .

M O S K W A , 2 2 . 8 . A . W .

„ P ra w d a 1 w y s tę p u je z a n ty ­

p o lsk im  a r ty k u łe m  sw e g o  k o re s ­

p o n d e n ta w a rsz a w sk ie g o W o l­

sk ieg o , p o d ty tu łe m „ K w ia tk i  

z K re só w  P o lsk ich 1 1 . N a u w a g ę

z a słu g u je z w łasz cz a  u s tę p id e a ­

liz u jąc y  b a n d y ty z m  n a  K re sa c h .  

A u to r  a r ty k u łu  u s iłu je  p rz ed s ta ­

w ić  b a n d y ty z m  ja k o  ru c h  p a rty ­

z a n ck i, ż y c z liw ie  w id z ia n y  p rz e z  

lu d n o ść m ie jsc o w ą .

W  d n iu  1 7 b m . o d b y ło  s ię p o ­

s ie d ze n ie K o m ite tu E k o n o m icz -  

jn e g o M in is tró w ; p o św ię c o n e o -  

l m ę w ie n iu p ro je k tó w  R a d y M i­

n is tró w o ra z ro z p o rzą d z e n ia  

M in is tró w  S k a rb u , P rz e m y słu i 

H a n d lu  i R o ln ic tw a  i D ó b r P a ń ­

Z a i p rz e c iw .

s tw o w y c h , d o ty c zą c y ch w y k o ­

n a n ia u s ta w y o u re g u lo w an iu  

s to su n k ó w  c e ln y ch .

P o n ie w aż R z ą d w sk u tek p o ­

s ta n o w ie ń  te j u s taw y , p o z b a w io ­

n y  je s t m o ż n o śc i z a k a za n ia  w y ­

w o z u a r ty k u łó w ro ln ic z y ch i

w y w ó z z ie m io p ło d ó w  m o ż e b y ć  

re g u lo w a n y  w  d ro d z e ty lk o  n a ­

ło ż en ia o d p o w ie d n ic h o p ła t w y ­

w o z o w y c h ; p rz e to p o s tan o w io ­

n o  z w o ła ć w  n a jb liż sz y m  c z a sie  

n a ra d ę g o sp o d a rcz ą , z ło żo n ą  

z p rz e d s ta w ic ie li o rg a n iza c y j ro i  

n ic z y c h  o ra z  p o s łó w  i sen a to ró w  

d la o m ó w ie n ia z a sad ]> o lity k i  

rz ą d u  w  d z ie d z in ie p rz y w o z u i 

w y w o z u  p ro d u k tó w  ro ln y ch , c e ­

n y n a k tó re u ja w n iłj o s ta tn io  

m o c n o  z w y ż k o w ą  te n d en c ję .

należy z takiej pensji 
żyć — aby wyżyć?

A le te n u rz ę d n ik to je szc z e  

„ b u rż u j 1 1 w o b e c p ła c y o fic e ra  

p o ru c z n ik a , ja k ą o trz y m a ł  

w  s ie rp n iu .

p ła ca  z a sa d n icz a  z ł. 1 9 2 .5 0

z  te j p o trą c o n o  m u  w e d le  

d o k u m e n tu  k a so w e g o  

n a  fu n d , e m e ry ta ln y  

sp ó łd z ie ln ia

a k c je  B a n k u  P o lsk ie g o  
sp o rt

n ie  c h c e -  a  braków — nikt nie 

widzi.

P ę d zą w ię c d a le j te n tru d i 

z n ó j c o d z ien n e g o  ż y c ia  z  re zy g n a  

c ją lu d z i upośledzonych, lu d z i  

b e z w z g lęd n ie o fia rn y c h d la d o ­

b ra  k ra ju  i p a ń s tw a .

I te u p o ś le d zo n e d z iś rz esz e  

m im o  sw y c h  b ra k ó w  —  b y ły  i są  

karne i ofiarne n a k a ż d y  o d z e w  

R z ą d u . Dosłownie —  so b ie  i sw o ­

je j ro d z in ie o d e jm o w a li o n i o d  

u s t k ę s  su c h e g o  c h le b a , lu b  m a r ­

n e j s tra w y , a jednak składali na fu n d u sz sa m o p o m o c y  

ołtarzu Ojczyzny grosz, k tó ry m u o w . o sz cz ęd n o śc i  

z a s ila li S k a rb  P a ń s tw a .

Tak czynili i czynią ci — upo­
śledzeni!

S tw o rz o n o d la n ic h u s taw ę  

k tó ra  n ie  d a  je  im  n a w e t

minimum egzystencji.
I m im o o b ie tn ic y p . M in istra  

S k a rb u  —  d a n e j n a  je d n e m  z  p o ­

s ie d z e ń  se jm o w y c h  „iż o zmniej­
szeniu płac urzędniczych, mowy 

być nie może" — w  rz e c z y w is to ­

śc i odciąga się od 1-go lipca 1 

prósz na punkcie-
Ż e  to  z a rz ą d z en ie  dotknęło bo­

leśnie szerokie masy upośledzo­
nych pracowników państwo­
wych, z b y te c zn e m  b y ło b y w . to  

wątpić.

Z a m ia st b o w ie m o c z e k iw an e ­

g o  p o le p sz e n ia

pogorszono ich położenie.
G z em  R z ą d tłó m a c z y  to  ukró­

cenie poborów, n ie k o m u  n ie  w ia ­

d o m o . W sz ak o g ła sz a n e p rz e z  

K o m isa rz a O szc z ę d n o śc io w e g o —  

d a n e s ta ty s ty cz n e -

o spadku cen, 
są d la k a żd e g o b a jk a m i z ty ­

s ią ca  i je d n e j n o c y .

Z  iro n icz n y m  u śm ie c h e m  c z y ­

ta n e są te „ d a ty “ p rz e z o g ó ł a  

tylko przez pracowników pań­
stwowych z własną ich krzywdą

b ib ljo te k a

ra ta  n a  u m u n d u ro w an ie  

u m e b lo w a n ie

o rk ie s tra

to w . w ie d zy  w o jsk .

k a sy n o o fic e rsk ie

3 2 .0 0  

1 5 .9 0  

3 3 .3 4

.1 0  

2 0 0

2 1 .0 0  

.2 5

7 0 .1 7  

6 .1 0  

1 .7 8  

1 .0 0  

1 .7 8

R a z e m  p o trą ce n ia  

P o z o sta je d o w y p ła ty  

słownie siedm zł. 08 gr.

1 8 5 .4 2

7 .0 8

Ja k ż e te n o fic e r ma żyć cały 

miesiąc otrzymawszy taką
płacę"?

Ja k ż e  o n  m a  p e łn ić o b o w ią zk i 

s łu ż b o w e —  a c z k o lw ie k  te g o  s ię  

w y m a g a bez względu na braki? 

Ja k  o n m a reprezentować go­
dnie sw ó j s tan  o fic e rsk i —  p rz y  

te g o ro d z a ju a n o m a lja c h .

C z y  w  je d n y m  i d ru g im  w y p a d  

k u —  a b y ty lk o w y ż y ć —  n ie  

z m u sz o n y je s t z a c ią g a ć d łu g i?  

(o ile m u  k to p o ż y c z y .)

C z y  w o g ó le  ta k ie  „ w y n ag ro d z ę  

n ia “ są  d o  p o m y ś le n ia?

A jednak — to są fakta!
A te raz ja k ż e pokrzywdzono u- 

rzędników państwowych i ofice­
rów sz u m n ie n a z w a n y m  i p rz ez  

p ó ł ro k u  d y sk u to w an y m

„dodatkiem mieszkaniowym" 

U c h w a lo n e  n a  R a d z ie M in is tró w

B E R L IN , 2 2 . 8 . A . W .

•a sa w y ra ża sw e  ż y w e  z a d o ­

w o le n ie z fa k tu , ż e b a w a rsk a  

p a rtja  lu d o w a i n ie m iec k a p a r-  

tja lu d o w a o św ia d cz y s ię z a  

p rz y ję c ie m  u s ta w  rz ą d o w y c h  d o  

w y k o n a n ia  p la n u  D a w e sa . U sta ­

w y te , ja k w ia d o m o  u c h w a lo n o  

w ra d z ie p a ń s tw a , p rz y c z e m  

p rz e c iw k o u s ta w o m g ło so w a ły  

P o m o rz e , P ru sy W sc h o d n ie i

P r;
o b ie M ek le m b u rg je a T u ry n g ja  

w strz y m a ła s ię o d g ło so w a n ia . 

B a w a rja  o św ia d c z y ła  s ię  z a  p ro ­

je k te m  rz ą d o w y m , c z y n ią c je d ­

n a k o w o  p e w n e z as trz eż en ia c o  

d o u s taw k o le jo w y c h . „ Y o ss i-  

sc h e Z tg .* ‘ d o m a g a  s ię s iln e j rę ­

k i rz ą d u  w  s to su n k u  d o  o p o z y c ji  

„ B e rlin e r T a g eb la tt 1 1 lic z y s ię  

z m o ż liw o śc ią  ro z w ią za n ia p a r ­

la m en tu .

Komunikat Ajencji Wschodniej

W a rsz aw a  2 2 . V III . 1 9 2 4 r
Waluty.

Komuniści zo pianem Dnuesn.
B E R L IN , 2 2 . 8 . A . W .

W e d łu g o b ie g a ją c y c h p o g ło ­

se k , p e s tan o w u li k o m u n iśc i o k u ­

p o w a n y c h  o k rę g ó w  R u h ry  w  p ły -  

n ą ć n a k o m u n is tó w  re ic h s tag u , 

a b y  c i g ło so w ali z a p rz e d ło ż e n ia

m i rz ą d u o w y k o n an iu  p la n u  

D a w e sa , w  in n y m  w y p a d k u  b o ­

w ie m  g ro z i o b sz a ro m  o k u p o w a ­

n y m k a ta s tro fa g o sp o d a rc za i 

n ę d z a  ro b o tn ic z a .

Gotówka.
D o la ry ’ S t Z j. 5 ,1 8 7 2 , 5 ,2 1 , 5 ,1 6 *  

F ra n k i b e lg ijsk ie — — —

, f ra n cu sk ie - —  

, sz w a jca rsk ie  — —

F u n ty  a n g ie lsk ie 2 3 ,4 0 , 2 3 ,5 1 , 2 3 ,2 9 *  

K o ro n y  a u s tr. — — —

,  c ze sk ie  — —

,  w ę g ie rsk ie —  — —

L ri ru m u ń sk ie — — — - 
L iry w ło sk ie  

M iljo n ó w k a o ,6 5 ,  

P o ży c z k a d o la r . 2 ,8 0 ,  

B o n y  z ło te 0 ,8 4 , 0 ,8 5 ,  

P o ży c z k a z ło ta 6 ,7 0 ,

T en d e n c ja m o c n ie jsz a .

B elg ja 2 6 ,1 7 7 2 , 2 6 ,3 1 2 6 ,0 4 *  

B erlin — — —

B u d ap e sz t - - - - - -- j

B u k a re sz t — — —

G d a ń sk — — —

L o n d y n  2 3 ,4 2 7 2 2 3 ,3 G , 2 3 ,4 7  * 2 3 ,2 5 , 

N . Jo rk  5 ,1 6 7 2 , 5 ,2 8 , 5 ,1 6  *  ’ 

P a ry ż 2 8 ,3 2 7 2 , 2 8 ,1 5 , 2 8 ,2 9 2 8 ,0 1 ,  

P rag a 1 5 ,5 5 , 1 5 ,6 2 , 1 5 ,4 8  *  

S zw a jca r ja 9 7 ,9 5 , 9 8 ,4 3 . 9 7 .4 7  *  

W ie d eń  7 ,3 2 7 a , 7 ,3 5 , 7 ,2 8  *  

W ło ch y  2 3  0 7 7 2 , 2 3 ,1 9 , 2 2 ;9 6 *

* ) P ie rw sz e c y fry - tran sa k c je , d ro ­

g ie - sp rz ed a ż , trz ec ie - k u p n o ,

Akcje.

Gldil io Rosji szerzy sle
L O N D Y N , 2 2 . A . W .

„ T rib u n e * 1 d o n o si z M o sk w y , 

ż e  w  S a ra to w ie  d o sz ło  d o  p o w a ż ­

n y c h  ro z ru c h ó w 7 g ło d o w y c h . R o ­

b o tn ic y  d o m a g a ją s ię w y d a w a ­

n ia ż y w n o śc i d la b e z ro b o tn y c h ,

k tó ry c h  lic z b a  w z ra sta s ta łe . —  

D z ie n n ik i w z y w ają d o p o w ro tu  

d o w y d a w an ia ż y w n o śc i ja k  

w  ro k u 1 9 2 1 , g d y ż in a c z e j lu ­

d n o ść R o s ji n ie b ę d z ie m o g ła  

p rz e trz y m a ć  z im y .

Dżuma w Rosji
B E R L IN , 2 2 . 8 . A . W .

R o sy jsk ie „ D n i“ d o n o sz ą , ż e  

w  g u b e rn ji A stra c h ań sk ie j z a re ­

je s tro w a n o  o d  1 0  lip c a  d o  9  s ie r­

p n ia b .r 8 2 0 w y p a d k ó w  d ż u m y ,

w  te rn  6 2 6  śm ie rte ln y ch . C a łą  g u  

b e rn ję p o d z ie lo n o n a o k rę g i,  

w " k tó ry c h z a p ro w ad z o n o k w a ­
ra n tan n ę .

D y sk o n to w y 6 ,9 3 , 7 ,~ ,  

H a n d lo w y  8 ,5 0 ,  

K red y to w y 0 ,— , 

D la H a n d lu  i P rze m y słu  1 ,9 5 , 2 ,1 0 ,  

K ije w sk i 0 ,3 6 , 0 ,3 4 ,  
P u ls 0

S p iess 1 ,4 0 , 1 ,5 0 , 1 ,4 0 ,
W ild t 0 ,— , 

Z g ie rz 0 ,-- ,  

E le k try c zn o ść 0 ,— ,  

P . T . E . 0 ,2 0 ,

W ę g ie l 7 ,6 C , 7 ,3 0 . 7 ,3 5 , 1 , 7 ,6 5 , 7 ,4 0 , 

7 ,5 0 , 3 , 4 , 7 ,8 0 , 7 ,4 o , 7 ,6 o ,
P o lsk a N a fta 0 ,— ,  

N c b e l 2 ,5 5 , 2 ,5 0 , 

C e g ie lsk i 0 ,9 0 ,  o ,9 2 ,  

L ilp o p 1 ,— , 1 ,0 5 . 1 ,0 1 ,  

M o d rz e jó w  8 .2 5 , 7 ,8 0 , 8 ,0 5 . 1 , 8 ,6 o  8 ,4 0  

R y lscy  0 ,-- ,  

F itzn e r 0 ,— , 

N o rb lin  0 ,8 5 , 0 ,9 0 , 0 ,8 5 ,  
O rtw e in o ,- ,  

K o n o p ie 0 ,- , 

Z a w ie rc is 4 4 ,— , 4 o , ,  

Ż y ra rd ó w  0 ,— ,  

B o rk o w sk i 1 ,7 0 , 

Ja b lk o w scy  0 ,- ,  

S y n d y k a t 2 , 

W y so k a 2 ,5 C , 4 ,— , 

Z a ch o d n i 2 ,5 5 , 2 ,5 0 ,

Z w . S p . Z a ro b k . 7 ,2 5 ,  

Z w iąz k u  Z ie m ia n  o ,— , 

P rz em y s ło w c ó w  P o lsk ich o ,— , 

H a n d lo w y P o zn a ń 2 ,4 0  

K a b e l o ,— , 

S iła 0 ,- ,  

C h o d o ró w  8 ,— , 

C z ersk  1 ,0 5 ,  

C zę s to c ic e 3 ,7 0 ,  

G o s ław ice 0 ,— , 
M ich a łó w  0 ,9 0 ,  

C u k ie r 0 ,— , 

F irle y  0 ,5 9 , 0 ,6 0 , .
Ł a zy o ,2 1 , 0 ,2 o ,  

O stro w iec k ie 1 0 ,2 5 1 6 ,7 5 , 1 0 ,3 5 , 

P aro w o zy  0 ,6 2 , 0 ,5 8  o  5 9 ,  
P o c isk  2 ,1 0 , 2 .4 o ,  

R o h n  0 ,— , 

R u d z k i 2 ,1 0 ,2 ,1 8 , 2 ,1 5 ,  

S ta ra c h o w ic e 4 ,1 0 , 4 ,- , 4 ,1 7 ,  

U rsu s 4 ,2 0 , 3 ,7 5 , 3 ,4 0 , 

Z ie le n iew sk i 1 6 ,— , 1 5 ,7 5 ,  
P o lsk i L lo y d  o ,—  

Ż e g lu g a o ,— ,  

H a b erb u ch  7 ,5 0 , 7 ,7 5 , 7 ,6 5 ,  
K lu cz e o ,— ,  

M irk ó w  o ,—  

S p iry tu s 2 ,8 0 , 2 ,6 0 , 2 .5 0 , 

z n iżk o w a.

C en tra la R o ln ik ó w

T e n d e n c ja

przyjmowane być muszą.
S m u tn e to są d a ty  —  a  

sm u tn ie jsz e , ż e u  o g ó łu  

nie znajdują wiary.
B o k o g o p rz e k o n a ć m o g ą na 

serjo daty statystyczne — o  te rn  

ż e  „tanieje" k ie d y w rz e cz y w i ­

s to śc i —  wszystko drożeje. I to  

c h y b a  n ie je s t ta jem n ic ą  n a w et  

d la  ty c h , k tó rz y .p iszą  o w ą  s ta ty ­

s ty k ę . P rz y ta k ie m  p isa n iu —  

w in n i o n i i o te rn p a m ię ta ć , ż e  

c i u p o ś le d z en i p ró c z żołądka, 
mają jeszcze inne potrzeby i o- 

bowiązki!
A c z y z p e n s ji w y z n a c z o n e j  

p rz e z R z ąd  może naprawdę wy­
żyć urzędnik lub oficer? G d y b y  

n ie m ó w iły  z a s ie b ie fa k ta —  

m o ż n a b y  p o w ie d z ieć  —  ż e  to  n ie ­
m o ż liw o ść  !

N ie ste ty je s t to ty lk o bardzo 

przykra i gorzka prawda, z a p ra ­

w io n a rzeczywistością. Ja k ta  

rzeczywistość wygląda? P rz y j­

rz y jm y  s ię z b lisk a .

U rz ę d n ik V III . s t. s ł. ż o n a ty  i 

z 1 d z ie c k ie m , o trz y m a ł n a 1 -g o  ' 

s ie rp n ia  b .r . i

te rn

te „ d o d a tk i 1 1

i krzywdzą w wysokim stopniu 

warstwy urzędnicze
R o z p o rzą d z en ie  m in is te r  ja ln e

i je s t w p ro s t

i niemoralne,
b o  z a c ie ra  ró ż n ic ę

• między płacą a jałmużną.
R ó w n o p rac u ją cy u rz ęd n ic y  

w  V III s t. s ł. o trz y m u ją  z  ro d z i­

n ą  5  z ł., k a w a le r 9 0  g r . d o d a tk u . 

R o z p o rz ąd z e n ie je s t d a le j k rz y w ­

d z ą ce , b o 1 ) ró w n o tra k tu je  

św ie ż o p rz y ję teg o  g o ń c a w  X V I  

i s ta reg o  u rzę d n ik a  w  V III s t. s ł. 

2 ) u s ta la a ż 3 m n o ż n ik i p ro c en ­

to w e , 5 , 1 0 , 1 5  p ro c ., p rz e z  c o  w y ­

b itn ie s faw o ry z o w a n o n a jw y ż ­

sz e g ru p y u p o sa ż e n io w e — - ró ż ­

n ic zk o w an ie n ic z e m nie uza­
sadnione.

I n ic d z iw n eg o ż e w o k ó ł s ły ­

c h a ć n ie za d o w o len ie —  a  n a w e t 

śm ie lsz e g ło sy  p ro te s tu  —  k tó re  

z a m ie rz a ją

nie przyjąć tej jałmużny.
C z y  ta k ie m  tra k to w a n ie m  sp ra ­

w y ’ R z ą d  nie demoralizuje ludzi 
i c z y ic h  n ie  p o p y c h a n a  d ro g ę

P o z n a ń , 2 2 . V III. 1 9 2 4 r
W A R S Z A W A . A . W . Ik ó w  p rz e m y s łu g ó rn ic z eg o .

D z ie n n ik i p o d a ją ,- ż e sk a rb ! r ,“ - - - -- - - 1- - - -- - - -

p a ń s tw a n a m a lw ersa c ji p o d a t­

k ó w  w  z a k ła d a c h H o h e n lo h e g o  

n a G . Ś lą sk u p o n ió s ł s tra ty  
p rz e sz ło  1 5  m ilj. z ło ty c h .

W A R S Z A W A , A . W .

Z w ią z ek O fic e ró w R e z erw y  

R z e c z y p o sp o lite j p u b lik u je  o d e ­

z w ę w  sp raw ie o b ro n y g ra n ic  

w sc h o d n ich . Z w iąz ek w y ra ż a  

p rz ek o n a n ie , ż e sp o k ó j n a g ra ­

n ic y z d o ła z a p ro w ad z ić ty lk o  
w o jsk o .

P rz em y s ło w c y p ro p o n u ją o b n i­

ż a n ie  p ła c  n a  s ie rp ie ń  o  1 0  p ro c .

L O N D Y N , A . W .

L o rd E d w a rd G re y , a n g ie lsk i  

m in iste r sp ra w z a g ra n ic z n y c h  

w  c z as ie w y b u c h u w o jn y św ia ­

to w e j i je d e n  z  tw ó rc ó w  w ie lk ie j  

e n ten ty , z a p o w ie d z ia ł sw e u s tą ­

p ien ie , ja k o  p rz y w ó d ca  p a rtji li­

b e ra ln e j w  iz b ie lo rd ó w . U su n ię ­

c ie  s ie  o d  c z y n n e j p o lity k i z o sta ­

ło  sp o w o d o w a n e  c h o ro b ą  o c z ó w .

P o zn a ń sk i B an k Z iem ian 0 ,—  
[M ły n a rzy  0 , -

A rk o n a 2 .3 0 .

B ro w a r K ro to sz y ń sk i 3 ,5 0 , 3 ,6 0 , 
C en tra la R o ln ik ó w  0 ,— , *

G a rb arn ia S aw ick i 0 ,— , 

H a rtw ig K a n to ro w ic z  4 .5 0 ,4 ,7 5 ,  

G o p la n a 3 .8  > ,

Z jed n . B ro w a ry  G ro d zisk ie  0 ,— , 

H u rto w n ia Z w ią z k o w a 0 ,— ,

H e rzfe ld V ic to r ia s 0 ,— ,

L u b ań  0 ,— ,  *

D r. R o m an  M a y 3 0 ,-— , 2 9 ,— , 2 9 ,5 o ,

P iec h c ln  5 .—

P łó tn o 0 ,5 0

P o zn a ń sk a S p . D rze w n a 1 ,3 0 , 1 ,2 0 ,

T a rta k w e W rz e śn i 0 ,—

U n ja 0 ,— ,

W y tw ó rn ia C h e m ic zn a 0 ,5 4 ,

W A R S Z A W A , A . W .

M in is te rju n i S k a rb u z a w ia d a ­

m ia p o d w ła d n e in s ty tu c je , ż e  

w y n a g ro d z e n ie d la u rz ę d n ik ó w  

p a ń s tw ew y c h z a m ie s ią c w rze ­

s ie ń  p o z o sta n ie  ta k ie  sa m o  c o  z a  

m ie sią c s ie rp ie ń .

L O N D Y N , A . W .
L o tn ic y  a m ery k a ń scy , k tó rz y  

ro z p o c zę li sw ą w ie lk ą p o d ró ż  

n ao k o ło św ia ta z z a ch o d u n a  

w sc h ó d , w y lą d o w a li z n o w u n a  

z ie m i a m e ry k a ń sk ie j.

W arsz aw a 1 0 6 .9 8 , 1 0 7 ,5 2  

Z ło ty  1 0 7 .4 8 1 0 8 ,0 2 ,  

N . Jo rk  5 ,5 6 3 5 , 5 ,5 9 1 5 ,

L o n d y n  2 5 ,0 6 7 2

W ie d eń — —

T e n d en c ja s ła b sz a .

G d a ń sk , 2 2 . V III . 1 9 2 4  r .
P a ry ż — —

P ra g a — —

S z w a jca r ja 1 0 4 ,4 9 , 1 0 5 ,0 1 ,

B e lg ja — —
H o lan d ja 2 1 5 ,5 3 , 2 1 5 ,9 2 ,

S O S N O W IE C , A . W .

2 0 -g o  b .m . o d b y ła  s ię  tu  k o n fe -  

e n c ja p rz e d s taw ic ie li p rz e m y ­

s ło w c ó w z d e leg a tam i ro b o tn i-

M O S K W A , A . W .

W  P e k in ie w z n o w io n e z o s ta ły  

ro k o w a n ia so w iec k o  - ja p o ń sk ie .

Ziemiopłody.
Poznań, 2 2 . 8 . 2 4  r .  

Z y to  1 5 ,5 0 1 6 ,5 0 ,  

P sz en ic a 2 4 .— , 2 6 ,—  

O w ie s 1 6 .— , 1 7 ,—  

M ą k a ż y tn ia 6 5 %  2 8 ,5 0  

M ą k a ż y tn ia 7 0 %  2 4 ,5 0 , 2 6 ,—

M ą k a p sz e n n a 4 2 ,—  4 4 .— , (

O sp a ż y tn ia 1 1 .5 0
R ze p as . z im o w y  2 8 ,— , 3 0 ,— ,

Jęc zm ie ń b r . 2 2 ,— , 2 3 ,— ,

T e n d en c ja sp o k o jn a , p o p y t m n ie jsz y

r<
M O S K W A , A . W .

P o  z a w a rc iu  tra k ta tu  z  C h in a ­

m i S o w ie ty  p rz y stą p iły  d o  o d b ie

Warszawa, 2 2 . 8 . 2 4  r .

Ję c zm ie ń k o n g r. b r . 2 3 .5 0 , 2 2 ,- 2 1 ,7 5 ,  
Z y to k o n g r . 6 8 4 ,4  g ra m o litr . 1 1 6 f . g w . 

1 9 ,2 5 ,
Z y to  p o z o . g w . (6 9 5 ,7 g rl.) ’  1 1 8  fu n tó w  

1 9 ,2 5 ,

Z y to k o n g r . 6 8 4 ,8 g ra m o litr. 1 1 7 f . g w . 

1 9 ,- ,
T e n d en c ja d la ż y ta w d a lszy m , c iąg u  
m o c n a . D la ję cz m ie n ia , o w sa 1 p sz e ­

n ic y  s łab sz a , z a o fia ro w a n ie ż y ta n iec o  

w ię k sze .



Choc tętno życia gospodarczego 
niedomaga, obrót środków 

pieniężnych stale wzrasta 
KrólKo mówiąc: mamy coraz 

więcej pieniędzy

nautsrqponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Według rozpowszechnionej i A
w ostatnim czasie dość często 
powtarzanej opinji, ilość środ- 

. ków pieniężnych, znajdujących 
się obecnie w Polsce w obiegu, 

■ jest zbyt mała i nie odpowiada 
potrzebom życia gospodarcze­
go.

Nie przesądzając, czy twier­
dzenie takie jest uzasadnione, 
pamiętać należy o tern, że ilość 
środków obiegowych

nie może być n^^^^^ona 
w sposób zztucznv 

i w tempie pośpiesznem, lecz 
zmiany muszą wtej dziedzinie 
następować w sposób organicz 
ay, a zatem stopniowo.

Jeżeli przyjrzymy się cyfrom 
z ostatnich kilku miesięcy, za­
uważymy też istotnie 
bardzo poważne powiększenie 

obiegu
pieniężnego. Ogólna wartość 
marek polskioh, znajdujących 
się w obiegu, wynosiła (po prze 
liczeniu na złote):

W końcu października 1923 r. 
ok. 75 miljonów złotych; w koń 
CU listopada 1923 r. ok. 78 mi- 
łjonów złotych; w końcu gru­
dnia 1923 r. ok. 102 miljonów 
zł.; w końcu stycznia 1924 r. 
ok. 165 miljonów zł.; w końcu 
hrtego 1924 r. ok. 293 miljonów 
zł.; w końcu marca 1924 r. ok. 
331 miljonów zł.; w końcu 
kwietnia 1924 r. ok. 317 miljo­
nów zł.

Tak więc w ciągu pierwszych 
4-ch miesięcy stabilizacji obieg 
pieniężny

wzrósł przeszło 3-krotnie.
Po powstaniu Banku Polskiego 
rozwój idzie w tym samym kie

------------0,

runku, gdyż ogólna ilość wszyst 
kich środków obiegowych (t.j. 
biletów Banku Polskiego, ma­
rek polskich, biletów zdawko- J 
wych oraz bilonu metalowego) ' 
wynosiła:

W końcu maja około 440 mi- : 
Ijonów zł.; w końcu czerwca : 
ok. 489 milionów zł.; w końcu 
lipca ok. 531 milionów zł.

A zatem przez pierwsze 3 
miesiące istnienia Banku Pol­
skiego ilość środków obiego­
wych wzrosła więcej', niż o 200 
milionów złotych. Procentowy 
wzrost w poszczególnych mie­
siącach wynosił:

W maiu — 21 proc.; w czerw 
cu — 14 proc.; w lipcu ~ 13 
proc.

Cyfry te świadczą wyraźnie 
o tern, że w obiegu jest coraz 
więcej środków pieniężnych, 
mimo że tętno życia gospodar­
czego w ostatnich miesiącach 
było słabsze.

Dane niniejsze mają dla fak­
tycznej oceny stosunków 

daleko w’eksze znaczenie, 
niż zestawienia porównawcze 
ilości środków pieniężnych z in 
nemi * państwami. Warmki w j 
poszczególnych krajach (nó­
ziom i chwilowa koniunktura 
życia gospodarczego, szybkość 
obiegu pieniężnego, ilość jed­
nostek pracujących w stosunku 
do ogólnej liczby mieszkań­
ców danego kraju) przedstawia 
ją się tak różnorodnie, iż wy­
ciąganie wniosków z cyfr, ob­
liczonych na niejednolitych pod 
stawach, doprowadzą zawsze 
do mylnych wyników.

40 milionów rubli złotych 

propaganl^ bolszewlzmu 

Skąd idzie na Europę 

trąd rozkładu 

Wiedeń, Konstantynopol i Bałkany 

arsenałem dywersyjnym

Ostatnie wypadki w Bułga- 
rji, oraz wzmożona agitacja so­
wiecka jaką zauważyć można 
było w ostatnich czasach ma­

jach sąsiadujących z Rosją, 
zwróciły uwagę europejskich 
mężów stanu na

centrale propagandy so­

wieckiej.

Okazało się, iż
Wiedeń i Konstantynopol 

są temi źródłami, skąd tryska 
promień agitacji na Europę.

Dla Polski nie jest wpraw­
dzie obojętną rzeczą jak się u- 

. kształtują warunki polityczne 
w święcie muzułmańskim, więc 
nie może lekceważyć istnienia 

komisariatu propagandy
bolszewickie!

nad Bosforem — bliższą nam 
jest jednak wiadomość, iż

wiedeński komisariat bol­

szewicki
na Zachodnią Europę obejmu­
je swemi wpływami Polskę,

nailenszych swych oddziałów 
wojskowych.

Jeśli przypatrzymy się orga­
nizacji bandyckiej w Bułgarii

Hieudany wieczór na Dynasach
Deszcz. Senni sędziowie. Historyczny motor. 

Fruwająca trybuna. Niedźwiedzia przysługa 

jeźdźców zagranicznych. No L. wynixl
WARSAWA, 22. VUI. 'jeźdźca po mistrzowsku. Przy taJda 

(e) Jak los się na co uweźmie i ba- bowiem władaniu motorem i przy jar 
ba nie pomoże mówi jakieś zmoden- fkieb takich kwalifikacjach jeźdźca, nie 
nizowane przysłowie XX wieku. Taką ma wprost mowy żeby ktokolwiek 
właśnie niełaskę losu odczuły o- mó# się od Choińskiego oderwać To 
statnie wyścigi na Dynasach. Porno-;też tylko można życzyć Langemu. aby 
waż zaś pp sędziowie siedzący pod .hsUyciny jego „samewa* raz wre- 
rozpostartemi parasolami, owej przy- szcie za! ończył swó jednocylindro- 
słowiowej baby nie próbowali nawet •
wzywać na pomoc wszystko składało Najbardziej może emocjonurącym 

• • • ■ ■ Przedewszy- „kawałkiem" wieczoru była niezwykle
wzywać na pomoc, wszystko składało

• t • . * -- ?____ i zluyiu w uaiaunvu Ki^avji uauujwuvj vr » dziwnie niezręcznie Przedewszy- .kawa
równo na Balkame jak i w kra mimowoli nasuwa się mysi, iz st£iem ten deszcz! Bestfa padaj tak udana..........~ ------- - - .. iStKiem ten uesz.vt: .

u nas na Kresach i w bułgarji । pOiityCznic początkowo, że byłoby 
metody bandyckie Są te Same,' wstydem opuścić twardą ławkę try-
Że kieruje niemi jeśli nie jedno ^enhvio^la '^J^dżowie zajęci mi. polega na tern że na pomost 4 —. 

dowodztwo, to W każdym razie 'rodral^em poczuli pierwsze strumyki 5 metrowej wysokości wchodzi ęeden 
ludzie Z tej samej szkoły stratę ^ody spływarące po- ich ramionach i ■ z zasłużonych członków W. T C. Ca- 
gicznej. plecach, było zapozno, -- - - - ,

Na 73<?ad7ip tvch DOPÓWnań mała wszyscy wytrwali cieiyliwie aż w tern.rsa zasaazie tyui puruwnun 4 .l!ef1v Tande stoiac Drzed simnąć
powstaje pewność, iz między, 
niepokojeniem spokojnej

ziemi bułgarskiej.
a napadami na nasze

Kresy Wschodnie 
istnieje bliźniacze podobień­
stwo.

Obok
wiedeńskiego sekretariatu # ________ ...

dla propagandy w Zachodniej tem dziwnego: woda owa nie .
Europie istnieje W Wiedniu ! d^n4driZwX^działani7^iedePsL Niezbitym tego dowodem były ..kur.

„Komitet bałkański • . I czu Zj«6ry niwelowały w sposób nie. tuazyjne* porażki Faucheux j Coppin- 
z Harlakowem na czele. Korni- Jnv rozpostarte szeroko parasole. s‘a. O ile jednak sam pomysi mógi- 
, . . i t ii* _ _ _______ • n , i i i i . ______ ki? r»cłnłr*c-7nii» znalfiźn cicne iiznAnie.

demonstracja fru'.vawce] trybuny.
Nowość ta niewiadomo czemu nie 

reklamowana zupełnie przed zawoda-

gicznej.

tet ten w około którego grawi­
tują austriaccy, węgierscy, u-

olecach było’ zapóźno. To też bez. ła umiejętność wykeftiania sztuki leży 
maia ws* »«-y a°r w Pewr,vtn momencie
do’ch^SV-kiedy'Lange TtoiąZ przed sfrunąć z trybuny wraz z wierzeb^ą 
grozą pewnego ześlizgnięcia się ze:jej częścią i
zmoczonego zupełnie toru 1 boisko , ,

zaprotestował stanowczo szczęśliwie, aby mc sobie me zła-
Przeciwko doprowadzeniu do skutku mać. Pierwsza próba wykonana za. 
najciekawszego punktu programu — stała ostatnio wprost po mistrzowską 
TC«*o meczu na wytrzymałość z Wło- To też ze względu na osobę ..autora . 
chem De Martinim Sędziowie, pełni do którego żywimy niekłamany senty- 
rozbratacej jowialności, nie mieli bo- ment, wnosimy ninie^zym projekt aby 
wiem widać okazji do zaobserwowa- trybunę^ ową ©chrzcie mianem .kapł- 
nia błyszczących strumyków, spływa- tańskiej . _
iacych po betonie welodromu. Nic wl Podczas wczorajszych wyścigów o-

- • -c prędko kazało się. że kolarze zagraniczni zzyli
• • . się z naszemi nad podziw blisko.

Zresztą dzień był taki senny... ; by ostatecznie znalezc ciche uznlnie, 
Owe’ to senności należy przede- ,0 tyle wykonanie — nigdy Było ono 

«zystkiem przypisać że panom arbi- tak ohydnie megentlemańskie, ze aż 

de demi-fond ne? z tych niemiłych szopek, o. Szym-
Oli tO wyda  je polskim komun!- i kralrecy bolszewicy Z K. Le- Ocenił to nalepie? zwycięzca ied-

_ ..j . wyścigi —--------- ......
przełożrć na koniec na ich zaś miel- czyk, który po najboleśniej poraża 
<ce wstawić interewacy wszystkich i ce nie miał takiej miny, jak po one*, 
posiadaiacy prawdziwie wielką war- i daiszym zwycięstwie ....

. tość sportową | Najciekawsze wyniki dnia były na­
męcz Lantfe — De Martini. > stępujące:

Piersza cześć te£o ciekawego po e- ' Mecz za motorami
dimku składająca sie z wyścigu 10 10 kim, I. De Martini 9 m. 49.6 sek., 
kim za motorami wmadła na nieko- II Lange.
rzvść .Lantfe-Vt Pomiia’ac wybitne j Finał ..serąteba**
kwalifikacje Włocha i 

ciwnikiem musiał walczyć jeszcze z ’ p:n,ł wv£ 

!(.dobrvm“ prowadzącym go motorzy- i*Xs‘**'’llj’ Ryhak 
sta, starą swoją maszyną, a co mo.że | ’ Wvśc ża moterami 
nażwatme^ze _ z odnywjednio po- g ; j Zuchetti 4 ;n r3 sek , n Gę. 

dziorowski, III Turowski.
Pozatem w meczach bardzo ładne 

Szvmczvk nad

i 1 . , . , ,, , fom me nrz,_
storn rozkazy, a kto wie czylWic.kim na czele metylko wy- „edne dwa wyścigi

!nie przygotowuje zamachów, ’ jaje czasopismo w 4-ch języ-! przełożrć 
tak jak to było niedawno z pro- ka ‘ch n. t. see wstai

Narada gospodarcza rolników, 

posłów i sekatorów ., 

omówi wkrótce^zasady polityki j?
wywozowo-przywozowej prodisktó^ 

rolnych
W dniu 17 b. m. odbyło się po-1 rolniczych i wywóz meminpłc- 

siedszenie komitetu ekonomiczne-. dów może być regulowany tyl- 
go ministrów, poświęcone omó-! ko w drodze nałożenia odpowied- 
wietniu projektów rozporządzę- nich opłat wywołzowych, przeto 
nia Rady ministrów ora® rozpo- postanowiono zwołać w najbliż; 
rządzenia ministrów skarbu, szym cizasie naradę gospodarczą, 
przeffii. i handlu oraz rolnictwa i 
dóbr państwowych, dotyczących 
nowień tej ustawy

o uregidoioaniu stosunków 
celnych.

chowu i ą ws Lwowie.
W Wiedniu i Konstantyno­

polu mieszczą się nie tylko 
centralne kasy, 

skąd rozdziela się szeroką ręką 
• złote ruble 

na agitację i tworzenie bolsze­
wickich organizacyi, ale we- _ 
die doniesienia angielskiego Ti- zbrojenie. 
mes‘u, znajduje się formalny C _ 

przeznaczony dla komunistów1 nie bywają również i dowódcy ^V^ko^khi^^-

krajów zachodnich. Więc jeśli oddziałów bandyckich przezna ści4 zo-tal przeerajiv o ś g g  ZWvCiestvzo odniósł
Chodzi O Zbadanie Źródła, skąd czonych do n iedwm /k* st8J Conninsem a cho^y Dempsey na zbyt

pochodzą owe bomby i mate-i czymenia dywersji s [pewnym siebie Faucheux.

rjały wybuchowe, które od cza; 
su do czasu eksplodują na zie­
miach polskich, należałoby mo­
że wypatrzeć je

w arsenale wWeńsklm 
i wymóc na rządzie austrjao. 
kim, aby tern śpiesznie^ ode­
brał szaleńcom

broń z reki.
Ostatnie wynadki w Bułgarji mitetowi w tym roku 

wskazują na planową 
organizacie bandytyzmu.

„Federacja bałkańska’ 
i zasypuje swemi pismami. 
Serbię, Bułgarję, Rumunję o- 
raz Grecję, ale stoi w ścisłem 
porozumieniu z przewódcami

band macedońskich, 
którzy zjeżdżają się do Wied- 

' nia po rozkazy, pieniądze i u-

Czy na tych
odprawach0

--- nodk-eślić na- 2 oI<r j GarIev f}3? re<. j r  
Ieżv że Polak zamiast tylko z prze- ciński> j r  Grochowski, IV Zuchetti. 
ciwnikiem mii-uał walczyć jeszcze z Fir”»ł wyśc trbdzfeży
dworna (!) motorami. «’ednvm ale zato 2 kim : I Ma?cv^ki 3 m. 13,4 sek H

> został Przegrany o 300 nrzesżło 
netrów « 1

czynienia dywersji
na polskich Kresach me jest Choiński umie ..ciągnąć" 
rzeczą dowiedzioną, ale wyso­
ce prawdopodobną.

W każdym razie j__l ,’"„‘.1-—.' 
ustalonym i potwierdzonym, iż 
na cele propagandy bolszewi­
ckiej w Zachodniej Europie i na 
Bałkanie wynłaćiła "centrala 
moskiewska wiedeńskiemu ko-

Choiński umie ..cijjgnijć4

jest faktem. ,s-. '.'zawo^ówy występ MlcharSa
mistrz świata u!eę?a ryta*. W sny m

«»*#*•* kolebo1!)

(e.) Na odbytych ostatnio w
Paryżu w? wWdtomie zimo­

Ponieważ rząd wsikiuitek posta- 
tto-wieó tej ustawy, 

pozbawiony jest możności 
^akazjania wywtau airtyikulów

złcacmą z (przedstawicieli organi­
zacji (rolniczych oraz pogłów i 
seJiaitorów, dla omówienia zasad 
polityiki rządu w dziedżinie przy 
wozu i wywozu produktów rol-
nyćh, ceny na które u ja  wuj ły o- 
statnio moicno zwyżkową tenden­
cję.

40 milionów rubli złatych.
__ _______ _ Działanie tej ogromnej sumy 

Plaga ta stała się w Bułgarji nie pozostało bez wnływu i na 
tak powszechną, iż gabinet j nasze stosunki. Dlatego też ze 
Zankowa znalazł się w trud- ■ zrozumiałą obawą najeży sno- 
nem położeniu i celem uśmie-1 glądać w stronę „modrego Du­
rzenia bandytów użyć musiał • naju“.

Tax samo laO< wmnj —

iuż w przedbiegu wyścigu szyb 
kości przybywaiąc na trzecim 
miejscu. W finale tej konkuren­
cji zatriumfował szwajcar 
Kaufman, przed holendrem Le- 
ene i belgiem Degreve, Mi- 
chard w biegach przegranych 
trzymał sie dobrze, nie zbywa- 

i lo mu też na szybkości, a uległ 
i konkurencji jedynie przez brak 

raeviny wysten Micharda wy-! odpowiedniej rutyny i nie naj- 
padł*dość blado, bo odpad! on lepszą taktykę jazdy.

wym wyścigach kolarskich za­
prezentował sie no raz pierw­
szy, iako ofiHainy zawodowiec 
Francuz Michard, ostatnio 
zwycięzca wszystkich naiwłek 

i szych torowych wyścigów’ 
świata, włącznie z Olimpiadą i 
rgistrzostwami świata. Ina.ugu-i konkurenci! jedynie przez brak

lf?st .slab
WARSAW  A, VIII. I Z naftowych niewielkie obro 
:rói wczorajszego zebra- ty Noblem po kursie utrzyma-

------------ o------------

Okręt powietrzny
zaw ezie 30 pasażerów do Ameryk

BERLIN, 21. 8. — Wielki Zep-| załogi. Długość jego wynosi 

pelin Nr. 126, który ma zostać 
oddany Stanom Zjednoczonym

Nastrój wczorajszego zebra­
nia giełdowego pozostał w za­
sadzie ten sam, t. i. słaby. Ten­
dencja raczej zniżkowa, aczkol 
wiek kursy niektórych gatun- 
< > i_ •______

Już naprawdę „zdrawl"

skora oszczędzamy
maja b. r., liczba kont oszczed-1 akcyj poprawiły się nawet 
nościowych wzrosła z 28.086 ,dość znacznie. Zaofiarowanie 
z4 Ti O 7 O d Viiwin rr r\ r* xirlr r n rł rurr - * <

Od chwili podniesienia opro­
centowania oszczędności, skła­
danych w P. K. O. do 9 proc., 
daje się zauważyć silnie wzmo 
żony ruch oszczędnościowy.

Według obliczeń statystycz­
nych, począwszy od dnia 1-go

do 42.725. Suma zaś wkładów 
oszczędnościowych powiększy 
ła się z 1.842.276 zł. na3.977.200 
złotych.

nym. W grupie metalurgicz­
nych słabiej: Zieleniewski, Ur­
sus, ParoWo-zy i Norblin. Nato­
miast Lilpop, Starachowice, - -
Rudzki, Ostrowiec odbiły część ua mocy traktatu wersalskiego 
strat, poniesionych poprzednio, został już wykończony. W nie- 

Zawiercie nieco mocnieh Ży- dziele odbędzie się próbny loi 
z Fridrichshafen.

Nowy okręt powietrzny mo­
że pomieścić 30 osób, nie licząc

- . -r,

Skrajna prawica demonstruje 
przeciwko Hernotowi

PARYŻ, 20. 8. — Grupa mło-1 demonstrację przeciwko Her- 
dzieży, należąca do „Action1 riotowi. Policja rozproszyła de 
Franęaise“ usiłowała urządzić monstrantów. (A. W.).

Zawiercie nieco mocniej, Ży­
rardów — bez ruchu. Handlo­
we utrzymane. Spożywcze — 
mocniej.

Słabsza tendencja zapanowa­
ła także na rynku dewiz zagra- 

_____ __________ nicznych, które nabywano po 
o 16 proc’, Sole Potasowe oT0. i kursach cokolwiek niższych. 
Elektryczne i cementowe, z wy Papiery procentowe państwo-

-ski.

jednak przeważało.
Ł Z bankowych lekką poprawę 
uzyskały akcje Banku Handlo­
wego i Zachodniego. Pozostałe 
— bez zmiany.

Chemiczne naogół słabo 1 
zniżkowo, przyczem Puls spad!

°00 metrów, wysokość prze- 
iętnie 27. Kapitan okrętu o- 

<wiadczyl, że prżelot do Ame­
ryki w pomyślnych warunkach 
trwać będzie 50 godzin, a w ra 
zie niepogody 90 godzin.

(A. W.).

Bezrobocie poważnie się we znski 

Niemcom
BERLIN, ^1. 8. — Liczba bez I wyższe nie obejmują teryto- _____ .

robotnych, otrzymujących1 rjum okupowanego. Wzrost jatkiem słabszej Wysokiej, bez we ~ bez zmiany.
wsparcie, wzrosła v/Niemczech [bezrobocia wynosi blisko 40 obrotów. Węglowe zyskały
z 240.000 do 328.000. Dane po- proc. (A. W.). 1 większą zwyżkę.

GAMA5T0N

Ze wspomnieć aXuszerKl 
VI.

Arcykapłanka S'w ■
— Dziękuję ci bardzo, ale nie! Puławach wyruszył z kolega-1 dwie kilkunacłu, 

zrobię tego, ani obecnie, ani fti, pod wodzą 19-letniego i w różnych partjach, resztę wy- 
nigdy — nie przekonasz mnie i Frankowskiego, który zagrze- i mordowano lub wzięto do nie- 
i nie namówisz.

Marysia mimo to, długo jesz­
cze wykładała teorje „araiiżo- 
wania“, potem przeszła do zi­
mowych mód i zakończyła za­
chwytami nad Junoszą-Stę- 
powskiti.

Nietylko Radwański zaczął pów!
bywać w domu pani Tignol, ale j — Bez ciepłej odzieży — mó 
i jego przyjaciel Kłosowski.! wił Dziaduś — podążyliśmy do 
Wandzia zachwycała ich obu Kazimierza, gdzie dostaliśmy 
swoją muzyką, a Dziaduś ono- — mościdob^odzieiu, trochę 
wiadał o manifestacjach przed- strzelb i szabel. Parci przez 
powstańczych, w których jako moskiewskie wojska, przepra- 
szóstoklasista przyjmował u- wiliśmy się przez Wisłę, dążąc 
dział, a potem w styczniu 1863 do Sandomierza, ale dopędzo- 
roku jako student instytutu v*no nas i pod wsią Słupce wy­

mordowano przeszło stu pięć- W YTW  ORNI A ANIOŁKÓW za/chwycają. Zabaiwy sportowe ku/ratorską togę przetrwałą 
..............  ’ ’ . - przerażająco zaciekawiające, a Wanda.

gami dostałem sie do partji ba- F *dtók" slTOlttoJem ~ O 1 W*
rona Rayskiego reszta roz-1 1 odwiedzał dom pani- lignol, biego Stoikirackiegoi, któremu ja- bo wal biegać na nartach., wpraw 
prószyła się. W rezultacie ze dopiero oo wróciła z córką szeregowcowi, wy- dsie bez powodzwnia ale uczyły

wszystkich, ’ mościdobrodziejuł'^,^c6,try\ t Marysię jąłem prazid trzema laty kulę z go hrabianka Leon ja i jej ku-
Puławiaków, zostało nas żale- Z- zjakopanego, zp01d sorca, le0aj n w gzpi- Zynika księżna Mysaka, pierw-

walczyliśmy gdzie spotirała się s nim kilka-^0^0 dwa miesiące, nikt sza bardzo przystojna, sympa- 
^rał11^- I nie wiedział że jest hrabią, naj- tyczna, wesoła i... socjjalistycz-

Od rarai epcfstaejrt, dobroezyn stwrawiied to ukryyat. Dziś nych poglądów.. Drugo, 
woli i zesłano do katorgi. Był nv wpJyw trzytygodniowego po- uajzdrowszyTm, nie nua siadu 
1 *: . ’ ;' :  ___________ _
uczącej się młodzieży, który ja doskonale, nawet policzki się 
złożył daninę krwi dla Ignębio- zaróżowiły, 
nej ojczyzny....

Dziaduś otarł nabiegające mu 
do oczu łzy.

dziesięciu. Ja z kilkoma kole­
gami dostałem się do partji ba-

vvy i j 0*4.^ 1 Z>v , 
wał, wołając: „Pójdziemy na 
moskala z kijami i z wiarą w 
słuszność naszej sprawy! Za- 
pomocą kijów odbierzemy ka­
rabiny, karabinami — armaty, 
armatami zdobędziemy Dęblin 
i Modlin i przepędzimy kaca- 

ct

'przerażająco zaciekawiające, a Wanda.
• — 0 tak, nawet tańczył i pró-

ją łem presd trzema laty kulę z go hrabianka Leon ja i jej ku­

nych poglądów.. Druga, diwu> 
dziestopieeiialetnda wdówka, nie. 
pospolitej urody, wysoce wy- 
kszalcom, zapalona narciarka i

to najpiękniejszy kwiat naszej bytu na wsi, Wiandfeia wyglądiar powiaźnej rany.

Miesakaliśmy w jednej willi i ganecznica, najodważniej 
za.pamal nas ze swoją rodziną’ sza ze wszystkich barwiących w 

Zakopanem. Strzela nadawy'— Widzę znaczną poprawę wy ojcem, wdowcem, mcstirą.jjej ną- Strzela nadawy'
glądu mówił do niej, a w ogóle rzeeziotnym i kuzynką. Dziwnie czad celnie z ka^rabi-nu i pisbole- 

'ObaTprzyjaciele niezmiernie >k pani czas ptrzepędziłał |oryginalni ludzie: ojciec aO-letm, p^erosy jajfc huzar,
-x------ : , i włosy i zarost lerueso-czarne w brydża doskonale, flirtuje

- Bairdzo przyjemnie ale pod 5 n.ie farbowane, jest bardzo wsaysthie strony, a zajrara^n 
konieic pobytu Dznadns trochę wykształcony, elegancki, uprzey . bigotką aż do przesady!

polubili staruszka i chętnie siu-1 
chali jego opowieści o naszej 'j 
stwde^mlodzD^v5?0^ zaniemógł, wobec czego i mro- my । demonicznie piękny, ale

mnicrncii w p Frań cii !z°w P^^ał na pewien czas u mocno niesympatyczny -- ma
Na Boże Narażenie Dziaduś'““k, raA’wolol«’ z imU! . przeto Feliks na-

z Tignolową i Wandą wyjechał Zalkopalleffo! . . zwal go Babertem DjaMem.

do drugiej córki na wieś, pod i — Nawet bardzo: zima impo- — 
Sosnowiec. kująca, icndne białe lany Tatii’ zdjął

Widzę, że pan Kłossowski 
w Zakopanem swoją pra­

na wszystkie strony, a zararaem

— Nadzwyczajne gkogarzEnk 
wtrąciła Tiginalowa.
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* D w u d z ie s to d o la ró w k a  „ m a d e in  P o la n d ”

C H C IA Ł N IA  Z A P Ł A C IĆ  Z A  S C Y Z O R Y K
W  b a n k u  ją  „ o s z k a io w a n o :" —  a le i to  fa łs z y w y ś m ie ć !

(Telefonem od warszawskiego korespondenta).

S e n  n a d  t ru p e m
D w ie  d o b y u k ry w a ł z w ło k i u d u s z o n e j k o b ie ty  

p o d  ta p c z a n e m  

P o tw o rn a  z b ro d n ia  n a p a ro s ta tk u XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W c z o ra j d o d y s try b u c ji p. 
K a n a rk a  p rz y  u l. M a rs z a łk o w ­
s k ie j tu ż p rz y  d w o rc u G łó w ­
n y m  w s z e d ł ż o łn ie rz I I p u łk u  

p ie c h o ty  le g io n ó w .
—  D a j p a n  s c y z o ry k .
—  P ro s z ę u p rz e jm ie —  o to  

n a jle p s z y , ja k i m a m  —  rz e k ł u -  
s łu ż n y  s p rz e d a ją c y  p . K a n a re k , 
p o d a ją c  ś lic z n y is to tn ie s c y z o ­

ry k .
—  N o d o b rz e , m o ż e b y ć . 

P rz y jm ie s z p a n d o la ry ?
—  P ro s z ę b a rd z o , je ż e li s z a ­

n o w n y  p a n  n ie m a  z ło te m i.
Ż o łn ie rz w y c ią g n ą ł z z a n a ­

d rz a b a n k n o c ik  2 0 -d o la ro w y  i 
p o d a ł p . K a n a rk o w i.

P . K a n a re k b a n k n o t p rz y ją ł,  
o b e jrz a ł i rz e k i ż o łn ie rz o w i 

ta k :
— - S z a n o w n y p a n ła s k a w ie  

tu  z a c z e k a , a  ja p o ś lę z m ie n ić  
b a n k n o t d o b a n k u , p o n ie w a ż  
m n ie s a m e m u n ie w o ln o  b a w ić  
s ię  w  b a n k ie ra  i p rz y jm o w a ć

dolary zamiast złotych.
Ż o łn ie rz z g o d z ił s ię b e z tru ­

d u  —  i , p o c z ę s to w an y  d o b ry m  
p a p ie ro se m p rz e z u p rz e jm e g o  
p . K a n a rk a , c z e k a ł s p o k o jn ie  
n a s łu ż ą c e g o , m a ją c eg o  p rz y ­
n ie ś ć z ło te z a  d o la ry .  >

P o  p a ru m in u ta ch  p rz y s z e d ł 
rz e c z y w iś c ie , a le  —  o  d z iw o  ~  
w  to w a rz y s tw ie  p o lic ja n ta .

P o d s z e d ł d o  p . K a n a rk a , m ru ­

g n ą ł z n a c z ą c o

i* szepnął:
—  F a łs z y w e .
T u  p . K a n a re k  m ru g n ą ł n a  p o  

l ic ja n ta , a te n s ta n ą ł p rz y  ż o ł­
n ie rz u  i g rz e c z n ie  z a p y ta ł:

—  A  s k ą d  to  p a n , p a n ie ż o ł­
n ie rz u , d o s ta ł ta k ie d o la ry ?

—  S k ą d  ja  je  d o s ta ł?  —  z a p y  
ta ł z d z iw io n y  n ie c o  ż o łn ie rz —  
ja je d o s ta ł o d m e g o k o le g i, z  
k tó ry m

wrócił z urlopu
aźe o d  L w o w a .

—  A  g d z ie ż te n w a s z k o le ­

ga?

S k u tk i k ry z y s u  m le s z k a n 'o w e g o

—  A  n a s ta c ji o s ta ł, a  m n ie  
p rz y s ła ł n a  m ia s to , ż e b y  ja  k u ­
p ił c o ś n ie c o ś d o  p rz trą c e n ia .

—  N o  to  p ó jd z ie m  d o  te g o  k o ­
le g i.

I p o s z li.
A  p o d ro d z e p o lic ja n t —  s t . 

p rz o d o w n ik u rz ę d u ś le d c z e g o , 
p . K o le n d a  “ * d o w ie d z ia ł s ię d a  
le j: c o , g d z ie , ja k ? '

—  N o , a  p o c o  p a n , p a n ie ż o ł­
n ie rz u , w s tą p ił z a ra z p o  s c y ­
z o ry k , a  n ie  p o  k ie łb a s ę , n a  te n  

p rz y k ład  ?
— A b o  to , w id z i p a n , p a n ie  

p rz o d o w n ik u , te n m ó j k o le g a ,  
n ib y  J a n  R a d z iw a n , d o  k tó re g o  
id z ie m y , ja k  z n a la z ł te n p ie ­
n ią d z , to  p o w ie d a  m i:

—  T y  g o  w y m ie n is z  ,a J a o -  
s ta n ę p rz y rz e c z a c h , a  c o c i  
z b ę d z ie o d c h leb a , k ie łb a sy

I wódeczności “ 
to , u w a ż as z , tw o je .

—  W ię c ja —  k o ń c z y ł ż o ł­
n ie rz —  p o m y ś la łe m  s o b ie : n a  
s c y z o ry k p rz e c ie m i w y s ta r ­
c z y  i w la z łe m  d o  te j „ tra f ik i” .

—  A  p a n  ja k  s ię  n a z y w a ?
- - A  ja  je s te m  w  2 -g im  p u łk u  

p ie c h o ty , J a n B ro d z is z , d o u -  
s lu g .

P o s z li ty m c z a s e m  d o k o le g i.

- Hej, Jasiek!
c ó ż e ś

ty cholero.
d a ł m i z a d o la ry , ż e  m n ie c ią -  
g a ią  z  p o lic y ją ?

T a m te n  s ię tro c h ę s tro p ił .
—  Z e  n ib y  c o ?

—  A  n o , p rz e c ie w id z is z , ż e  
p a n p o lic ja n t m e p rz y p ro w a ­

d z ił.
T e ra z  p. K o le n d a rz u c ił p y ta ­

n ie :
—  C z y  p a n , p a n ie R a d z iw a n ,  

p o z n a ie te n b a n k n o t?
—  D la c z eg o  n ie ? n ie d a w n o  

g o  z n a la z łe m  w  p o c ią g u .
—  N o to p ro s z ę p a n ó w  z e  

m n ą .
—  A  d o k ą d ?
—  D o  u rz ę d u , ż e b y  p a n o w ie  

p o d p is a li s ię , ja k o te n  b a n k n o t  

je s t z n a le z io n y .
—  H a n o , ja k  n ie m o ż n a in a ­

c z e j, to  trz e b a  iś ć , c h o c ia ż  w c ­
ię lib y  m y  c o p ra w d a iś ć n a p i­
w o .

P o s z li w e d w ó jk ę d o u rz ę d u  
ś le d c z e g o . T a m  ż o łn ie rz y a re ­
s z to w a n o i o s a d z o n o w  a re s z ­
c ie 1 -g o  p lu to n u  ż a n d a rm e r ii.

Ś le d z tw o p o b ie ż n e w y k a z a ­
ło d o tą d , ż e 2 0 -d o la ró w k a p o ­
c h o d z i z fa b ry k a c ji n ie ja k ie g o

Abrahama Iglickiego.
s ły n n e g o  fa łs z e rz a , tro p io n e g o  
p rz e z  p o lic ję ś le d c z ą  p rz e d  w ię  
c e j n iż  ro k ie m .

F a b ry c z k a m ie ś c iła s ię w  
K o łb ie n i p o d W a rs z a w ą .

C z y ż b y o d ż y ła je j w d ra ż a  
„ p ro d u k c ja” ? c z y s ta re z a p a ­
s y ?

T ę z a g a d k ę , m u s i ro z w ią z a ć  
o b e c n ie u rz ą d  p o lic ji ś le d c z e j.

T ra g a rz e  
n o s s ą p a k u n k i 

ty lk o  2 3  
P rz y g o d y f ra n c u z k i i 

O b y w a te lk a f ra n c u s k a , p a n i  
E m ilja  L a fo rg u e , o d b y w a ła  n ie ­
d a w n o  p o d ró ż  p rz e z R o s ję S o ­
w ie c k ą . W ra ż e n ia  s w e o p isu ­
je w  s p o s ó b  n a s tę p u ją c y :

W  B a tu m ie w y s ia d ła m n a  
lą d . K o m is a rz s o w ie c k i o b e j­
rz a ł m ó j p a s z p o r t i a s y s to w a ł 
p rz y

* rewizji bagażu.
M ia ła m  c z te ry  p a ry  o b u w ia .

—  C z te ry  p a ry ? T o  z a w ie ­
le . D w ie  p a ry  z u p e łn ie  w y s ta r ­
c z y . P o ło w ę k o n f is k u ję n a  
rz e c z o g ó łu ” .

—  W id z ę , s z e ś ć b lu z e k . T o  
je s t z b y te k , d w ie  b lu z k i a ż  n a d  
to  d la  je d n e j o s o b y . P a n i d a ru ­
je , a le  c z te ry  b lu z k i m u s z ę  s k o n  
f is k o w ’a c n a rz e c z p a ń s tw a ” .

P o s tra d a w s z y  z n a c z n ą  c z ę ś ć  
g a rd e ro b y p a n i E m ilja L a fo r­
g u e  d o je c h a ła d o  B a k u .

O sta tn ia p o c z ta z e S z w ec #  

p rz y n o s i o p is w strz ą s a ją c e g o  
o d k ry c ia w  p o rc ie S to c k h o lm -  
s k im . D z ie n n ik i s ą p rz e p e łn io ­

n e o p is a m i

ponurej zbrodni

k tó ra ro z e g ra ła  s ię w o b c y m  
k ra ju , a  w y k ry ta  z o s ta ła  d o p ie ­
ro  p o  p rz y b ic iu  o k rę tu  d o  b rz e ­

g ó w ’ S z w e c ji .

W  u b ie g łą  s o b o tę  z a w in ą ł d o  
S to c k h o lm u p a ro s ta te k e s to ń ­
s k i „ W o b a ” . N a z a ju trz ra n o  
s tra ż p o r to w a  w y ło w iła  z w o ­

d y

zwłoki kobiety

z e  ś la d a m i u d u sze n ia . Z n a le z io ­
n o  p rz y  n ie j d o k u m e n t, w y s ta ­
w io n y  p rz e z p o lic ję  m ia s ta  R e ­
w ia n a im ię M a rji L o s s ik ,*  c o  
w z b u d z iło p o d e jrz e n ie , ż e z a ­
m o rd o w a n a  k o b ie ta p o c h o d z i z

s o w ie c c y

) k ro k ó w
a g ra n ic y  s o w ie c k ie j

N a d w o rc u k o le jo w y m z e ­
tk n ę ła  s ię  z  in n y m  k o m is a rz e m .

P rz e jrz a ł je j p a s z p o rt, k a ­
z a ł o tw m rz y ć b a g a ż i w y d a ł 
ro z p o rz ą d z e n ie :

—  P ro s z ę w z ią ć 1 2 p o s ła ń ­
c ó w  n a p rz e n ie s ie n ie p a k u n ­

k ó w .
—  P o c o d w u n a s tu ? D w ó c h  

d a  z u p e łn ie  d o b rz e  ra d ę i w c a ­

le s ię n ie z m ę c z y .
—  C ó ż p a n i m y ś li, ż e lu d z ie  

w ’ R o s ji s o w ie c k ie j n ie  p o trz e b u  
ją z a ro b k ó w ?  —  C o  2 0 0 k ro ­
k ó w  b ę d ą s ię z m ie n ia li p o s ła ń ­
c y , a  n a  p rz e b y c ie  d ro g i d o  h o ­
te lu  m u s z ą  s ię  z m ie n ić  6  ra z y ” .

T a k  te ż  s ię  s ta ło .
C o 2 0 0 k ro k ó w  z m ie n ia li s ię  

p o s ła ń c y  i 1 2 lu d z io m  m u sia ła  
z a p ła c ić p a n i L a fo rg u e p e łn ą  
T a K s ę / ‘“ ' "

e s to ń s k ie g o p a ro s ta tk u . S e k c ja  

z w ło k  u s ta liła , iż

zbrodnie popełniono 
p rz e d  k ilk o m a  d n ia m i.

W y s n u to  z te g o  w n io s e k  z u ­
p e łn ie lo g ic z n y : — p o n ie w a ż  
„ W o b a ”  b y ł w  d ro d z e  z a le d w ie  
d w a d n i, w ię c M a ria L o s s ik  

p o n io s ła  ś m ie rć
nie w Stockholmle

i n ie w  c z a s ie p o d ró ż y , le c z  
je s z c z e  w  E s to n ji , p ra w d o p o d o -  
o f jw z  o S o z o B id  •o p b jy [o  b u  o rn ą  

k i rz u c o n o  d o  m o rz a

dopiero w porcie 
s z w e d z k im —  o to z a g a d k a , 
k tó rą n a le ż a ło  ro z w ią z a ć .

P rz e s łu c h a n ie z a lo g f l „ W o - ( 
b y ” n ie  d o p ro w a d z iło  d o  p o z y ­
ty w n y c h w y n ik ó w . Z a c z y n a ­
ją c o d k a p ita n a , a k o ń c z ą c n a  
p a la c z a c h , w s z y sc y je d n o g ło ś ­
n ie o ś w ia d c z y li , ż e n ig d z ie  
p rz e d te m

nie widywali 
z a m o rd o w a n e j k o b ie ty , a n i n a  
o k rę c ie , a n i n a  lą d z ie .

D o c z a s u w y ja śn ie n ia s p ra ­
w y p a ro s ta te k z a a re s z to w a n o , 
a le o k a z a ło s ię to z b y te cz n e , 
g d y ż w  ’n ie d z ie lę w ie c z o re m  
m o rd e rc a

zgłosił sie dobrowolnie 
w  p re fe k tu rz e  p o lic ji i p rz y z n a ł 
s ię d o  z b ro d n i.

B y ł to m a ry n a rz z o k rę tu  
„ W o b a “ , 3 6 - le tn i E s to ń c z y k , 
H e n ry k  K o rd e k . Z  o p o w ia d a n ia  
je g o m o ż n a w y s n u ć ro m a n s , 
p rz y p o m in a ją c y  o p o w ie ś c i E d ­
g a ra  P o e .

W  p rz e d d z ie ń , o d ja z d u z R e ­
w ia , g d y  z a ło g a  o p u ś c iła o k rę t,  
b y  p rz e p ę d z ić

ostatni wieczór
w  ro d z in n e m  m ie ś c ie , K o rd e k  
z a p ro s ił d o  s w e j k a ju ty  2 8 - le t-  
n ią M a rję L o s s ik , k o ro n c z a rk ę ,  
d o  k tó re j p a ła ł g o rą c ą  m iło ś c ią .

D z ie w c z y n a z w o d z iła g o o d
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M O D A  A  K IE S Z E ft

roku. Widywał ją często w to­
warzystwie innych mężczyzn, 
a sam choć był jej

wierny iak pies. . 
nigdy nie usłyszał łaskawego 
słowa.

Z w a b ił ją  b e z tru d n o ś c i, gdyż ’ 
M a rja  n ig d y  n ie  b y ła  n a  p o k ła ­
d z ie i p ra g n ę ła o b e jrz e ć u rz ą ­
d z e n ie o k rę tu . Z n a la z łs z y s ię z 
n ią  s a m  n a  s a m  w  k a ju c ie , m a ­
ry n a rz  z a p y ta ł,

czy go kocha. 
R o z e ś m ia ła  m u  s ię  w  o c z y . 
z S tra c ił p a n o w a n ie n a d s o b ą ,  
s k o c z y ł k u  d z ie w c z y n ie , c b w y  
c ił ją  o b u rą c z  z a  s z y ję  i ś c is n ą ł.

S a m  n ie w ie ja k  to  s ię s ta ło . 
M a rja p rz e s ta ła o d d y c h a ć .

O sz a la ły  z ro z p a c z y  i s tra ­
c h u ,

ukrył zwłoki 
p o d  ta p c z a n e m , p o b ie g ł d o  p o r*  
tu  i u p ił s ię  d o  u tra ty  p rz y to m ­
n o śc i.

N a z a ju trz , g d y  o k rę t wypły­
n ą ł n a p e łn e m o rz e , u s iło w a ł  
w y rz u c ić tru p a z k a ju ty , le c z  
o k ie n k o  o k a z a ło  s ię

za wąskie
i m u s ia ł c z e k a ć  n a  d a ls zy  b ie g  
w y n a d k ó w .

P o  p rz y b y c iu  d o  S to c k h o lm u  
K o rd e k  z d o ła ł u c h w y c ić c h w i­
lę , g d y  n ie m a l c a la  z a ło g a  u d a ­
ła s ię d o  p o r tu . Z w ło k i

włożył do worka, 
z a w ią z a ł, a g d y  s ło ń c e z a s z ło ,  
w y n ió s ł n a  p o k ła d  i w rz u c ił d o  
m o rz a .

P o d c z a s p o d ró ż y sp ę d z ił , 
d w ie n o c e z tra n e m  z a m o rd o ­
w a n e j M a rji . S p a l  

na taoczanle.
p o d k tó ry m  le ż a ły z w ło k i.

H e n ry k a K o rd a k a o s a d z o n o  
w w ie z ie n iu w S to c k h o lm ie .  
P o n ie w a ż  z b ro d n ia z o s ta ła p o ­
p e łn io n a w  E s to n ji, m o rd e rc a  
z o s ta n ie o d e s łan y  d o  o jc z y z n y .

■ M B B n B M K M E H B S M R S iC S S E S a E B n

S ę d z ia z a m ie s z k a ły  w  t ru p ia rn i 
u rz ą d z a  ro z p ra w y  s ą d o w e  

n a c m e n ta rz u
Pouczającym o b ra z e m  w s p ó ł  

c z e s n e j n ę d z y m ie s z k a n io w e j  
w  p o w o je n n e j E u ro p ie  je s t d o la  

sędziego g m in n e ^
A le k s a n d ra N a g y w D u n a h a -  
ra s z ti n a  W ę g rz e c h .

S ę d z ia N a g y z a m ie sz k iw a ł  
w ra z  z  ro d z in ą  z ło żo n ą  z  ż o n y  i 
p ię c io rg a  d z ie c i s ta ry  d o m  m ie j 
s k i. D o m  je d n a k  g ro z ’ 1 z a w a ­
le n ie m  i p o lic ja u s u n ę ła z n ie ­
g o  ro d z in ę s ę d z ie g o . P o n ie w aż  
n ig d z ie w  m ie jsc o w o ś c i u rz ę ­
d o w a n ia  s ę d z ie g o  N a g y  n ie  b y ­

ło  a n i je d n e j

wolne! izdebki.
p rz e to z ro z p a c z o n y u rz ę d n ik  

z a ją ł
trupiarnie 

n a c m en ta rz u . M ie sz k a n ie w  
ta k ic h u b ik a c ja c h p o łąc z o n e  
b y ło z w ie lo m a n ie w y g o d a m i. 
S k o ro  u m a rł k to  w  m ie js c o w o ­
ś c i 1 c ia ło  je g o  m u s ia ło  b y ć  z ło ­

żone
w  trupiarni.

ro d z in a s ę d z ie g o o n ró ż n la lc  
m ie sz k a n ie , a p o s k o ń c z o n e j 
c e re m o n ii p o g rz e b o w e j n a p o -  
w ró t s ię w p ro w a d z a ła .

W  ta k ic h  w a ru n k a c h m ie sz ­
kał

węgierski sędzia 
c a ły c h  1 0 m ie s ię c y .

W  tru p ia rn i b y ło  te ż le g o  b iu  
ro  i k lije n c i m u s ie li ś p ie s z y ć  a ż  
z a  m ia s to  n a  c m e n ta rz  p o  s p ra ­
w ie d liw o ś ć .

M ie jsc e w iec z n e g o s p o c z y n ­
k u  z m ie n iło  s ię  w  k ró tk im  c z a ­
s ie n a p o c z e k a ln ię 'e d z ie g o , a  
w  p e rz e le tn ie j ro z p ra w y o d ­
b y w a ły  s ię p o d  g o łe m  n ie b e m . 
W te d y  to  w io d ą c y  s p ó r i ś w ia d  
k o w ie ro z s ia d a li s ię n a g ro ­
b a c h  i w  te m  n ie z w y k le m  o to ­
c z e n iu  o d b y w a ły  s ię ro z p ra w y .

T a k ie n isz c z e n ie  c m e n ta rz a i 
m ą c e n ie c isz y  g ro b o w e j w p ły ­
n ę ło  w re s z c ie n a  g m in ę , iż p o -  
s ta r  o w iła w y b u d o w a ć  d o m  d la  
s ę d z ie g o  i je g o  b iu ra .

T a je m n ic e  d e s s o u s
R A C J A P A N A  K R A W C A

K li e n t. Chcesz pan aż 5C jłolych za przenicowanie, a dziur to pan 

nie pozaizywałeś.
K ra w ie c . 1 cóż z tego, ser szwajcarski ma znacznie więcej dziur od 

pańskiej marynarki, a nic jednak na tem nie traci

G ib k o tt m a łp y , s m u k łe ś ć  ż y ra fy

P o n ie w a ż n a tu ra  * n ie z n o s i I je s t z a p in a n y n a je d e n ty lk o  

p ró ż n i —  w ięc  n a  m ie js c e g o r-  
s e tu s tw o rz y ła g u m o w e p a s y  
i t . z w . s o n tie n s -g o rg e , s łu ż ą c e  
d o u trz y m y w a n ia „ w  fo rm ie ”  
k s z ta łtó w  w y b u ja ły c h .

M im o s ro g ic h n a k a z ó w  m o ­
d y , n ie  k a ż d a k o b ie ta m o ż e  s ię  
p o z b y ć ró ż n y c h o k rą g ło śc i, 
k tó re m i ją o b d a rz y ła z ło ś liw a  
n a tu ra , n ie u z n a ją c a m o d y  

la s z c z a p a ” .
W  ta k ic h ra z a c h  k u p u je s o ­

b ie p a s g u m o w y , k tó ry  u w y -  
sm u k la , a je d n o c z e ś n ie n ie o d ­
b ie ra k s z ta łtó w  g ib k o ś c i —  i 
s o n tie n s -g o rg e . J e d n a k ż e k o ­
b ie ty , k tó re m i m o d a rz u c a ja k  
p iłk a m i, u s k a rż a ją s ię , ż e g u ­
m a g rz e  je o k ro p n ie , o d p a rz a  

s k ó rę i s z y b k o  
fo rm y ” , ta k ż e  
le p sz e s ą p a s y  
fe r ja łó w .

W s p ó łc z e s n y

i g u z ik , a ż e b y p o z o s ta w ić n ie ­
s k rę p o w a n ą s w ro b o d ę d e k o l­
tó w .

R z a d k o  k tó ra k o b ie ta m o ż e  
p o z w o lić s o b ie n a to , ż e b y  n ie  
w k ła d a ć  te g o  n a w re t —  p o d  k o -  
s tju m  k ą p ie lo w y .

J e ś li s ię z a g łę b im y d a le j w . 
ro z w a ż a n ia e la s ty c z n e , m u  s i­
m y  w y m ie n ić je s z c z e je d rą  ta ­
je m n ic ę d e s so u s : m ia n o w ic ie  
p o d w ią z k i. W ię c o w e n ie h y -  
g je n ic z n e o b w a rz a n k i z d o b i  
s ię je d w a b ie m , b u k iec ik am i z  
d ro b n y c h  k w ia tk ó w  lu b k a m e ­
a m i. T a k ie ż o z d o b y n o s i s ię  
i d o  p a n to fe lk ó w  n o c n y c h . 0 -  
s o b y ro z s ą d n e n o s z ą je d n a k  
h y g je n ic z n ie js ^ e p o d w ią z k i  
p rz y p a s k a c h . N a d m ie n ia m  
ta k ż e , ż e g u m a  b ia ła k a rb o w a ­
n a  d o s k o n a le  s ię  p ie rze  w  c ie p ­
le j w o d z ie i d a je  s ię p ra s o w a ć .

Antuka,

wschodzi ,,z 
bodaj czy nie 
z innych ma-

sontiens-gorge

D Z IW N E  P R Z Y G O D Y  

. S T A Ś K A  W Ą S IK A  
napisał

Zdzisław Kleszwyftski 

S tre s z c z e n ie  p o c z ą tk u p o w le S d

Cofa się » pod Kijowa pułk u- 

łanów wileńskich, w którym siu 

ty Stanisław Wąsik ze Śląska, 
Był on w wojsku niemieckiem na 

obu frontach, udekł do austriac­
kiego pułku ułanów-polakówi 

słąmtąd do Leg jonów polskich. 
Kilkakrotnie ranny przebył nie­
wolę rosyjska, %tąd poprzez le- 

gjony czeskie i. oddziały angiel­
skie dostał się do Polskiej Orga­
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T e .m a tu ra ln ie ” p rz e c ią g n ą ł  
p o n a d m ia rę ... U ła n i, k tó rz y  
z n a li s w e g o d o w ó d c ę , ja k  
w łas n e  n a z w is k o , z a c z ę li p o  s o  
b ie s p o g lą d a ć , u b a w ie n i. Z a n o ­

siło sie n a  tę g ą s z o p ę !  

nizacji . Wojskowej w Rosji. 
Zbiegł z czerezwyczajki i po wie 

lu niebezpiecznych przygodach 

dotarł do Polski. Zaciągnął się 

do ułanów, obecnie cofających 

się przed dziczą bolszewicką, 
Dowódca szwadronu rotmistrz 

Zawadzki wymyśla cofającemu 

;ię wśród paniki oddziałowi ple 

chofy, za usiłowanie spalenia 

mostu.

T y m c z a s e m  ro tm is trz , ja k to  
m ia ł w e z w y c z a ju , g d y  b y ł b a r  
d z o  z ły , w je c h a ł n a  p o d o f ic e ra  
o b c e s o w o , m a ło c o d o b ie ra ją c  
w y ra ż e ń :

—  D u rn ie ! B a łw a n y ! O fe r­

m y ! O s ły ! —  M o s ty p a lic ie ?  
ta k ?  A  c z y  w y  w ie c ie , ż e b e z  
ro z k a z u te g o c z y n ić n ie w o l­
n o ? A  c z y  " w y w ie c ie , ż e ta m  
n a p e w n o  n ie id z ie w ła s n a n a ­
s z a  a r ty le ria , c o ? —  N ie  w ie ­
c ie , p ra w d a ?  —  A le s ię g m e -  
rz e c ie p rz y  te j k ja d c e , z a m ia s t, 
ja k  s ię  n a le ż y , d o le ż e ć  w  ty ra l­
ie rz e , k ie d y p o trz e b a ...!

—  M e ld u ję p o s łu s z n ie —  z a ­
c z ą ł b y ł p rz e s tra s z o n y p o d o f i­
c e r , a le ro tm is trz ta k h u k n ą ł 
n a n ie b o ra k a , a ż s ię n a jb liż s z e  
k o n ie  s p ło sz y ły ...

—  N ie g a d a ć ! .” .
P o d o f ic e r w y p rę ż y ł s ię , ja k  

s tru n a .
* R o tm is trz k ró tk o ro z k a z a ł:
' —  U ło ż y ć m i z p o w ro te m ,  

ta k , ja k  b y ło !
W z ię ła s ię p ie c h o ta z n o s ić  

d e s k i i p o s z ło  je j to  n a w e t d o ­
s y ć  s p o ro . G d y  s k o ń c z y li , k a ­
z a ł im  ro tm is trz  s ta n ą ć  n a  b a c z  
n o ś ć , p o c z e m  p rz e m ó w ił w  ta ­
k ie  s ło w a :

—  Ż o łn ie rz e . W s z y s tk o , c o ­
k o lw ie k ro b ic ie , m u s i m ie ć  

s e n s . Z w ła sz c z a n a f ro n c ie ,  
g d z ie z a k a ż d e w a s z e g łu p ­
s tw o m o ż e z a p ła c ić ż y c ie m  
w a s z k o le g a . Z a w ie le  m o s tó w  
ro z b ie ra c ie i p a lic ie . N a w e t ta ­
k ie , k tó re  d la  n ie p rz y ja c ie la  n ie  
m a ją ż a d n e j w a rto ś c i, b o m a  
tu ż , o b o k , s z o sę  i ż e la z n y  m o s t,  
z n a c z n ie w y g o d n ie js z y ... J e ­
ż e li ra z je s z c z e z o b a c z ę k tó re ­
g o z w a s p rz y ró w n ie g łu p ie j 
ro b o c ie —  ja k e m Z a w a d z k i, 
d o w ó d c a I -g o  s z w a d ro n u  N -g o  
p u łk u  u ła n ó w  ~  k a ż ę w a s o d ­
s ta w ić d o  d o w ó d z tw a  w a s z e g o  
o d d z ia łu i p o p ro s z ę o so b iś c ie  
m a jo ra , c z y  k to  ta m  w a m i d o ­
w o d z i, ż e b y  w a s d la  p rz y k ła d u  
p o s ła ł g d z ie z a rz e k ą , i k a z a ł  
le ż e ć ta n i, d o p ó k i w a s z ie lo n a  
fe b ra n ie w e ź m ie ...

—  Z ro z u m ia n o ? ? ?
Ż o łn ie rz e s ta li n i ż y .w i, n i  

m a rtw i.
R o tm is trz s k o m e n d e ro w a ł: . 
—  W  le w o  z w ro t —  m a rsz !  
G d y  ju ż ’ p rz e sz li m o s t, b a r ­

d z o  s k o n fu n d o w a n i, z a w o ła ł z a  
p o d o f ic e re m  ro tm is trz  •

—  S ie rż a n c ie !
S ie rż a n t m o m e n ta ln ie z a trz y ­

m a ł s ię i w y p rę ż y ł.
—  Z a m e ld u jc ie s w o je m u d o ­

w ó d c y  o  n a s z e j ro z m o w ie !
—  R o z k a z , p a n ie ro tm is trz u !

—  N a z y w a m  s ię Z a w a d z k i!
—  R o z k a z !
K ie d y  p ie c h o ta  z n ik n ę ła , o g a r  

n e ta s z w a d ro n s z c z e ra w e s o ­
ło ś ć . Z a c z ę li s o b ie u la n i d w o ­
ro w a ć z ta m ty c h , n a ś la d u ją c  
ic h z g łu p ia łe m in y . A le S ta -  

s ie k  n ie ś m ia ł s ię .
P o d c h w y c ił b y ł n ie c h c ą c y  

s ło w a , k tó re p o ru c z n ik  K o łu b a  
w y  rz e k i p ó łg ło s e m  d o  k a p ra la :

—  W c z o ra j, p rz e z  ta k ie  g łu p ­
s tw o , s tra c iliś m y  d w ie  b a te r je .. .

Z  k a ż d y m  d n ie m  s ta w a ło  s ię  
c o ra z  ja śn ie js z e m , ż e  p o ło ż e n ie  
p o ls k ie j a rm ji je s t —  je ż e li je s z ­
c z e n ie ro z p a c z liw e —  to  w  
k a ż d y m  ra z ie g ro ź n e .

W p ra w d z ie  f ro n t p o ls k i s k ra ­
c a ł s ię z n a c z n ie , c o u ła tw ia ło  
łą cz n o ść i z w ię k s z a ło o d p o r­
n o ś ć w o jsk , z a s ila n y c h re z e r­

w a m i z e  s to lic y . Z  d ru g ie j je > - 
d n a k  s tro n y  ,ro b iło  s ię ju ż  c ia ­

sn o .
J e d n o c z e śn ie , w id a ć  b y ło , z e  

b liz k o ś ć W a rsz a w y p o d w a ja  
e n e rg ję n a c ie ra ją c y c h  . b o ls z e ­
w ik ó w , k tó rz y ró w n ie ż ko­
rz y s ta ją z e sk ró c e n ia s ię f ro n ­
tu i s k u p ia ją b a rd z o z n a c z n e  
s iły , g o tu ją c s ię d o d e c y d u ją ­

c e g o  c io su . , ,
W o js k a p o ls k ie d o c h o d z iły  

te ra z  d o  B u g u .
N a l in ji B u g u  m ia ła s ię ro z e ­

g ra ć d e c y d u ją c a  w a lk a  o  W a r ­
s z a w ę —  w a lk a , o d w y n ik u  
k tó re j, ja k  p rz y p u s z c z a li w ó w ­
c z a s n a f ro n c ie , z a le ż e ć  b ę d z ie  
n ie ty lk o  lo s s to lic y , a le i lo s  
c a łe j k a m p a n ii , z a c z ę te j . ta k  
fo r tu n n ie i p rz y b ie ra jąc e j ta k  

fa ta ln y  d la n a s o b ró t.. . .
O  te m , ż e b y  m o g ła is tn ie ć  in ­

n a je s z c z e l in ja o p o ru , p ró c z  
l in ji rz e k i B u g u , n ik t s e r jo n a  

f ro n c ie n ie m y ś la l.. .

(D . c . n j
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Sow iety m arzą o aneksji 
G alicji W schodniej.

„Neues W iener Abendblatt" 
w korespondencji z W arszawy, 
podając treść deklaracji Rakow r- 
skiego na ostatniem  posiedzeniu 
konferencji angielsko-rosyjskiej, 
zaznacza, że w związku z ustę­
pem deklaracji, odnoszącym się 
dc Galicji W schodniej, rząd pol­
ski natychmiast po otrzymaniu 
tekstu deklaracji udzielił posło- 
wi polskiemu w Londynie dyre­
ktyw' co do poczynienia w tej

sprawie kroków u rządu angiel­
skiego, a równocześnie polski 
charge d'affaires w M oskwie o- 
trzymał polecenie zwrócenia  
uwagi rządowi sowieckiemu, że 
krok Rakowskiego sprzeciwia 
się postanowieniom traktatu ry­
skiego, w którym Związek sowie 
tów uznaje wschodnie granice 
Polski tak, że nie może być mo­
wy o aneksji Galicji W schodu.

PiwlKieiile zuloli Matteotti’ego
Olbrzymie manifestacje. - Zastrzeżenia 

wdowy po M atteottim. - Testament
M atteotti’ego.

RZYM , 21- 8. : 
Przewiezienie zwłok M atteoti - 

ogo do miejsca urodzenia we 
Frata Polesino odbyło się bez 
żadnego wypadku.

Gdy pociąg wiozący zwłoki ru­
szył z dworca w M onte Rotun­
do, tłum okolicznych chłopów  
upad! na kolana wśród okrzy­
ków: „Niech żyje M atteoti! —  
Precz z mordercami!" W Rovi- 
go, gdzie wagon ze zwłokami 
miał być przyczepiony do inne­
go pociągu, prosili robotnicy sta 
cyjni, aby pozwolono im przesu  
nać go wlasnemi rękami. Pozwo 
lenia udzielono.

W e Frata Polesino oczekiwały 
na przybycie pociągu tysiączne 
tłumy. W uroczystym pochodzie 
przeniesiono zwłoki do domu, 
w którym .M atteoti ujrzał świa­
tło dzienne i gdzie oczekiwała 
jego matka 73-letnia staruszka. 
Ucałowała ona trumnę i z okrzy­
kiem: „M ordercy! Zabójcy!* ’ 
padła omdlała na ziemię.

Pogrzeb został naznaczony na 
jutro przed południem. W dowa 
po M atteotim, która z powodu 
gwałtownego ataku febry mu- 
siała pozostać w łóżku, wyje­
chała dziś do Frata Polesino.

Dzienniki opozycyjne atakują

gwałtownie rząd, z powodu prze­
sadzonej, jak twierdzą, obawy  
przed zwłokami.

„Popolo" zamieszcza list, jaki 
pani M atteoti wysłała do mini­
stra spraw wewnętrznych Fe- 
derzoniego. List ten zawiera 
dudę prośby: Jedria dotyczy od : 
łożenia wyjazdu pociągu ze zwlo 
kami z Frata Polesino do jutra, 
ponieważ z powodu choroby nie 
mogłaby wziąć udziału w t eks- 
portacji, drugi domaga się, aby 
żaden członek milicji faszysto­
wskiej, ani żołnierz, czy to w^ słu 
żbie czy prywatnie, czy w mun­
durze czy po cywilnemu, nie 
znajdował się w pociągu ze 
zwłokami i w ogóle, żeby żaden 
faszysta nie dotknął . trumny  
M atteotiego. Federzoni odpowie 
dział, że drugie jej życzenie zo­
stanie spełnione, co zaś do pierw  
szego to jest to niemożliwym, ze 
względu na wydane już zarzą­
dzenia.

M atteoti jeszcze w iv 1914, bę­
dąc powołany do wyjska, wydał 
rozporządzenia, aby na wypa­
dek śmierci większą część jego 
dość znacznego majątku roz­
dzielić pomiędzy ubogich gminy 
Frata Polesino.

„Iw tttie" nil w ih  milń
GDANSK, 22. 8- A. W .

M imo że ogłoszono zamknę- 
cie terminu zgłaszania ekspona­
tów na drugie Targi Gdańskie 
napływa obficie w  ostatnim cza­
sie coraz więcej zgłoszeń. Prócz 
eksponatów hiszpańskich będą

I tom $o nie chco
GDAŃSK, 22. 8. (PAT)

W ładze policyjne w. m. Gdań­
ska aresztowały atamana M a­
chnę, który jak wiadomo prze­
bywał w f ostatnim czasie na ob-

szarze wolnego miasta. W ładze 
zamierzają wydalić M achnę 
z granic wolnego miasta jako 
niepożądanego obcokrajowca.

B ohaterska śm ierć  
toruńskiego  przodownika  Policji Państw  

na Kresach W schodnich.

W czoraj w godzinach połu  
dniowych Komenda XII. Okręgu 
P. P. w Toruniu otrzymała ża­
łobną wiadomość, że przodo­
wnik ze stanu tutejszej Komen­
dy P. P.

Franciszek A nioł 
zginął śm iercią bohaterską 

w  w alce z bandytam i w  pow iecie 
nieśw ieskim  dnia 21 b.m .

śp. Fr. Anioł należał do kom ­
pan  ji delegowanej przed dwoma 
tygodniami na Kresy W scho­
dnie, w celu niesienia pomocy  
tamtejszej ludności, przed na­
padami bandytów.

Zmarły — ogólnie znany na 
tutejszym terenie, — odznaczał 
się w yjątkow ą, w prost braw uro­
w ą odw agą i nadzw yczajną  
cnergją w pełnieniu obow iąz­
ków  służbow ych. Brał on czynny 
udział w Powstaniu W ielkopol- 
skiem i w akcji plebiscytowej 
na G órnym Śląsku —  za co od­
znaczony został odznaką hono­
rową. Na pogrzeb ofiary obo­
wiązku, — który się odbędzie 
w niedzielę dnia 24 b.m- wyjeż­
dża jako delegat Komendy Okrę 
gowej P. P. nadkomisarz Parzy- 
bok i jeden z przodowników, 
który zawiezie wieniec od P. 
W ojew ody Pom orskiego, od K o­
m endy Policji Państw . O kręgu  Itów ręcznych.

Pom orskiego i od O ddziału Po­
licji Politycznej.

Śp. Anioł osierocił żonę i nie­
letnie dziecko.

CZEŚĆ JEGO PAM IĘCI!

NOWOGRÓDEK, 22. 8. (PAT)
Na skutek energicznych zarzą­

dzeń starosty nieświeskiego, po­
licja przy pomocy wojska roz­
biła bandę, ukrywającą się we 
wsi M akolewszczyzna powiatu  
nieświeskiego. Banda przygoto- 
wywała szereg napadów dywer­
syjnych bandyckich. Na czele 
bandy stał Bartosz, komisarz boi 
szewicki, który zorganizował już 
wiele napadów dywersyjnych. 
Bandyci obwarowali się w sto­
dole i bronili się do ostatniego  
naboju. W ystrzeliwszy naboje, 
zaatakowali policję przy pomocy 
granatów  ręcznych. W alka trwa­
ła 4 godziny. Czterech bandytów  
zabito a trzech ujęto. M iędzy za­
bitymi znajduje się Bartosz oraz 
mniej głośny Graczuli. Z naszej 
strony.zabity przodownik Anioł 
i ranny przodownik Korzon. Od 
granatów rzuconych przez ban­
dytów spłonęła część *wsi. Ener­
giczny pościg za pozostałymi 
bandytami trwa nadal. Akcją 
kieruje komendant Sobieszczań- 
ski. Policja i ułani zabrali kulo­
miot, wiele karabinów i grana-

r®

prawdopodobnie jeszcze francu­
skie i austrjackie. Buduje się 
nową halę. Na targach będzie re­
prezentowany wielki przemysł. 
Firma budowy domów drewnia­
nych w „Oikos" wzniesie 6-cio 
pokojową willę drewnianą.

Hoioe trzęsienie ziemi u Joponji
LONDYN, 22- 8. A. W .

Z Tokio donoszą o nowych i 
silnych wstrząśnieniach ziemi. 
W zatoce dno morskie obniżyło 
się o jeden metr. Ponieważ kata­
strofa trzęsienia ziemi z dnia

1-go września ub. roku rozpoczę­
ła się rówmież obniżeniem dna 
morskiego w zatoce, przeto pa­
nuje wśród ludności wielkie za­
niepokojenie.

T E A T R M IE JSK I.
Dziś w r sobotę dnia 23 sierpnia  

i w niedzielę 24 sierpnia nieod­
wołalnie dwa ostatnie przedsta­
wienia części zespołu teatru  
miejskiego z pp. M oranowiczem, 
Helleńskim, Senow-skim, Podbo- 
równą, Karską i Święcicką w  ro­
lach głównych.

W sobotę daną będzie arcy- 
wesoła krotochwila Stefana Tur­
skiego „Czar munduru", gdzie 
nasz ulubiony „Kostek —  M ora- 
nowicz" w  swoich dwóch poprze­
dnich występach w  tej sztuce zy­
skał jak zwykle,, ogólny aplauz 
i szczere uznanie naszej publi­
czności. —

W niedzielę głośna komedja  
Roberta Bracco „Prawdziwa mi­
łość1' grana u nas tylko raz je­
den przy wyprzedanej widowni.

Dwa te wieczory będą jedyną 
ostatnią sposobnością pożegna­
nia się z naszymi pupilami, któ­
rzy niestety opuszczają scenę to­
ruńską na zawsze, by gdziein­
dziej zbierać zasłużone oklaski 
i laury.

W ystaw a „N asze M orze“
Celem obudzenia w społeczeń­

stwie neszem poczucia koniecz­
ności dostępu do morza, Polskie 
Towarzystwo Krajoznawcze, Li­
ga Żeglugi Powietrznej i Zwią­
zek Obrony Kresów Zachodnich 
organizują wystawę „Nasze M o- 
ize“ . Protektorat nad tą ważną

dla państwa naszego wystawą 
objął p. Prezydent Rzplitej. W y­
stawa odbędzie się w gmachu  
Politechniki W arszawskiej, 
gdzie zajmie halę, wielką aulę 
i kreślarnię. Eksponaty większe 
umieszczone będą w ogrodzie i 
na dziedzińcu gmachu.

Stowarzyszeniu Urzędników  
Państwowych, Komunalnych i 
Samorządowych, Towarzystwu  
gimnastycznemu „Sokół" Zw. 
Kolejarzy, Zjednoczeniu Zawo­
dowemu Polsk., Filji Drzewnej 
w Toruniu oraz wszystkim in­
nym towarzystwom miejsco­
wym i wszystkim delegatom po- 
zamiejscowym Związku Inwali­
dów W ojennych Rzp. Polskiej, 
za wzięcie udziału w uroczysto­
ści, Panu W ojewodzie Pomor­
skiemu i Komendantowi Okręgu 
XII., Policji Państwowej za sta­
wienie po jednym samochodzie 
w tym dniu do dyspozycji Zw., 
Panu Dyr. Straży Pożam. Kliń- 
skiemu za udzielenie pomocy 
przy’zawieszeniu girlandy, Panu  
Insp ratusza W ojciechowskie­
mu za udekorowanie dziedziń­
ca ratusza, M agistratowi miasta  
Torunia za zwolnienie w tym  
dniu od wszelkich podatków,’ 
PP. ’kupcom za ofiarowane fan­
na loterję oraz wszystkim tym, 
którzy brali udział w uroczysto­
ści poświęcenia sztandaru inwa­
lidzkiego.

Zarząd :
(— ) Ablewicz, przewodniczący, 

(— ) Lewandowski, sekretarz.

„E X PR E SS PO M O R SK I"  
otrzym ać m ożna w następują, 

cych agenturach: 
B ydgoskie:

Sukro ul. Sienkiewicza 1.
Bryks ul Sienkiewicza 29. 
Kamiński ul. Sienkiewicza. 
W alczak ul. Bydgoska 70. 
Rzepa ul. M ickiewicza 92.

C hełm ińskie:
Przybyłowski Chełmińska  

sa 60.
Tęgowski

29

Szo-

jiełmińska Szosa 87m

M okre:
Podgórna 14.
Jan Podgórna 32.

Grelewicz
Grelewicz
Raniszewski Grudziądzka 95.
W agner Czarneckiego 17.
Dołęga. Kościuszki 46.
Kamiński Boi. Chrobrego.
Kamens K. Sobieskiego 30.
Kopyciński Sobieskiego 27.
Słoniew rski („Zgoda") Olbrach-■ 

ta 4.

przyjmują listono­
sze przedpłatę na

O SPR Z E D A Ż Z N A C Z K Ó W  PO ­
C Z T O W Y C H .

Zarząd pocztowy donosi: Pry­
watny sprzedawca znaczków po­
cztowych otrzymuje tytułem  
wynagrodzenia prowizję od za­
kupionych w urzędzie poczt, 
znaczków, która wynosi 2 proc, 
od pierwszych 500 zł.; 1 proc od 
kwot ponad 500 zł. wpłaconych  
za znaczki zakupione w przecią­
gu jednego miesiąca.
Oficerów Rezerwy, Związkowi 
Podoficerów Rezerwy, Związko  
wi Hallerczyków, ^Związkowi b. 
Powstańców  i W ojaków „Straż", 
Towarzystwu śpiewu „Dzwon" 
M oniuszko, Halce z Podgórza.

przez naszych melomanów, któ­
rzy i tym razem zapełnią teatr 
po brzegi. Pierwszy występ od­
będzie się w r nadchodzący wto­
rek w znakomitej farsie: „Dwaj 
mężowie Pani M arty" — z u- 
działem świetnych artystów  
scen warszawskich —  Zofji Cza­
plińskiej, Heleny Bożewskiej i 
W ładysława Lenczewskiego, jak 
również Leopolda Komornickie­
go, Zofji Bilińskiej, Heleny Tań­
skiej i in.

Na środę afisz zapowada świe- 
fną komedjofarsę „Proces roz­
wodowy", na czwartek zajmują­
cego „Kochanka od serca". Te 
trzy sztuki obiegły w tryumfal­
nym pochodzie wszystkie sceny  
europejskie — u nas nie były 
jeszcze grane. W czesna sprzedaż  
biletów już rozpoczęta.

O FIA R Y .
Leon Raczkowski, dzier-
Dworu „Artusa" złożył

Pan 
żawca 
na rzecz inwalidów wojennych  
Powiatowego Koła, Toruń 40 zł., 
za co składa Zarząd tutejszy  
najserdeczniejsze podziękowa­
nie.Z T E A T R U .

Teatr Czarneckiego, który 
obecnie gra z olbrzymiem powo­
dzeniem w Ciechocinku, zjeż­
dża ponowne do naszego grodu. 
Pamiętamy wystawione sztuki, 
jak „Tajfun", „Ten którego biją 
po twarzy", oraz „Don Juan" 
W ystępy te cieszyły się ogro- 
mnem powodzeniem, to tćż za­
powiedź ponownego przyjazdu wym, P. płk. Krynickiemu za 
przyjęta została nader życzliwie udzielenie orkiestry 63 p.p., Zw r .

R U C H W Y D A W N ICZ Y .

Nr. 34 „W iadomości Litera­
ckich'4 przynosi na miejscu na- 
czelnem szereg wierszy z mają­
cego się niebawsm  ukazać zbioru  
poezyj Jana Lechonia „Srebrne 
i czarne", „Kilka uwag o naszej 
literaturze" Z. M orstinowej, re- 
flekcje Ivana Golla na temat 
„M iędzy Paryżem a Berlinem", 
sylwetkę H. de M entherlanta 
pióra A. L. Czerny wraz z prze­
kładami jego wierszy recenzję 
W . Husarskiego z nowej książki 
o Claude M onecie, koresponden­
cję M . Rettingera z Berlina, kil­
ka tłumaczeń z przygo  to  wy  wda­
nego do druku tomiku utworów  
Achamatowej, szereg sprawo­
zdań z książek i teatru, kores­
pondencję z Lodzi o miejskiej 
galerji malarstwa, wreszcie ar­
tykuł polemiczny J. Lechonia o 
stosunku Żydów do sztuki pol­
skiej. W obficie ilustrowanym  
numerze (m- in. ostatnia fotogra 
fja Conrada w dużym formacie, 
znajdujemy rozstrzygnięcie II. 
konkursu „W iadomości Litera­
ckich"; nagrody otrzymali M a­
gdalena Samozwaniec i Jerzy  
Liebert.

PO D Z IĘ K O W A N IE .
■ Nieniejszem składamy najser­
deczniejsze podziękowanie W ie- 
lebn. Księdzu W ikaremu W en- 
dzie za bezinteresowne odpra­
wienie mszy św., oraz dokonanie 
aktu poświęcenia sztandaru, 
władzom cywilnym, wojsko-

O D A D M IN IST R A C JI.

Dla wygody Szan. Prenumera­
torów i Czytelników uruchom i­
liśm y w  m ieście szereg agentur, 
gdzie nabywać można „Express 
Pom." m iesięcznie, jakoteż w  po  
jedynczej sprzedaży.

Przedpłatę na wrzesień prosi­
my w  płacać na miejscu.

A dm inistracja.

Z G UB IO NO  
dnia 18. sierpn a 1924 r. 
wieczorem  na ul. Kościuszki 
papiery wojskowe wysta­
wione na nazwisko szereg 
Stan :sław Trafas. Znalazcę 
uprasza się o zwrot ulica 

K ściuszki 30.

R IlIFA h© respond  en- 
D 1U 1U cy  jne  i nauko ­
w e dyr. B ergera, T o ­
ruń, ul Żeglarska nr. 2ó. 
Poradnica, dziennikarstwo 
handlowe przemysłowe itd., 
inkasso, wywiady, cenzura 
kredytu, zarząd konkursów, 
nadzór ksiąg.

S. p. Franciszek Anioł
przodownik Policji Państwowej w Toruniu

delegowany służbowo na Kresy W schodnie zginął śmiercią bohaterską w walce z bandytami 
w powiecie nieświeżskim, dnia 21 s:erpnia 1924 r.

Cześć Jego pamięci!

Komendo Okresowo Policji Poństwowej w Toruniu.
Za spokój duszy ś p. Poległego odprawionem zosian'e żałtbne nabożeństwo w kościele 

Panny M arji dnia 27. 8. br o godz 7 30 rano.

Reklomo
leit dźwisaia handlD 

I pntwłii

„E xpress Pom orski"  
posiada w G rudziądzu filję Re­
dakcji i Administracji

przy ul. D ługiej N r. 10
nadto

„E xpress Pom orski"
jest do nabycia
w G rudziądzu

w ’ następujących firmach: |
Bracia Bażańscy ul. Lipowa ■

Nr. 1.
„Bazar W arszawski" ul. Lipo- j 

w Ta Nr. 7.
Kitowski ul. M ickiewicza Nr.

34.
Zjednoczenie Zawodowe Pol- | 

skie ul.’ Staszyca Nr. 4.
M ullerowa ul. Sienkiewicza

Nr. 16.
T. Peche ul. M ickiewicza Nr.

23.
Firma „Rekord" Plac 23 Sty­

cznia Nr. 17.

Szukasz rozrywki, 
wielkiej swobody

Odwiedzaj drogie 
„bady* i wody, 

Lecz jeśli zdrowiem  
jaśnieć ma lice

Odwiedzaj tylko 
zdrój Czerniewice.

Co grało w Teatrze?
Dziś.

,C zar m unduru".

Jutro.
,Praw dziw a m iłość".

Co uyśwletlaja w kinach?
C ristal: „Szkoła flirtu 11 i „Pra­

dziad T utenkham ena 1*.
N ow ości: „Szkoła flirtu" i 

„Pradziad T utenkham ena 11.
w G rudziądzu:

„O rzel“ (ul. W ybickiego Nr. 19) 
„D zieci B ulw arów " oraz „Nad­
program'1 z Albertinim w r roli 
główmej.

Doxatf pó j ść po Teatrze ?
G rand C afe —  K abaret —  W y ­

stępy K ati M asłow ej.

Wili! „[IW! Mi"
GRAND CAFE

Codziennie nadzwyczajny program artystyczny 
z udziałem pierwszorzędnych sił zagranic mych:

MmhIamn bezkonkurencyjna subretka, królowa eks- 
IlUlO nuSiOwU centrycznych tańców - - - - -

(fln’WFtkl sa'onowy piosenkarz humor., nadzwy- 
JUIlujA uUllilirjEłl czajny repertuar, ulubieniec płci piękn.

FlllOt MlOrfońtki IIIY zaakom ’ta para? nowoczesnych tań- 
ŁJUbl wlvUvIlJIil LU(L ców oraz wiele innych sił artystyczn.

Program  czysto fam ilijny. Początek o godz. 10 w ieczorem .

SkładeJde ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
C eny prenum eraty: M iejscow e iL i odnoszeniem lub zam iejscow e 2.7J zł., granicą 4,00 zł. C eny ogłoszeń: W  tekście specjalne 15  gr. m ilim etr, zw yczajne 10  gr. m ilim etr. D robne ogłoszenia  $  gr za  w yraz. Z a  term i­
now y drak ogłoszeń adm inistracja nie odpow iada. O głoszenia zagraniczne 1 tabelaryczne o 5S%  drożej. O d cen pow ytezyoh  opnstów nie tdzielą się. A dm inistracja otw arta od 9-ej do 1-ej 1 od 3-ej do 6-oj R edakcja od 4.18 do I-ej.

W ydaw ca: W Ł A D Y SŁ A W  B Ł O Ń SK I. D rukarnia R obotnicza W . Paw lak i S-ka w T oruniu. R edaktor odp.: A L E K SA N D ER K W IA TK O W SK I


